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fio c r lin g c r G ocringa
a przesiedleńcy niemieccy-hitlerowców
Nota Polskiej Misji Wojskowej 
do Sojuszniczej Rady Kontroli 
8 ©zrastającej propojondzie rewizjonistyczne!

BERUN.Polsfea Misja Wojskowa w Berlinie wystosowała do Sojuszniczej Rady Kontroli 
noią, w  której domaga się ukrócenia niemieckiej akcji . rewizjonistycznej. W nocie tej czytamy 

. między innymi i . ■
Iski posiai 

dowody nielegalnej działalności 
przesiedleńców niemieckich. — 
Działalność ta przejawia się w  
formie n ielegalnych ulotek, ze­
brań i organizowaniu stowarzy­
szeń. Typowymi przykładami 

. niemieckich organizacji rewizjo­
nistycznych są „Bund der Hei- 

: m aivertriebenen Danziger" z sie­
dzibą w  Hamburgu, „Ausschuss 
der Ostveririebenen" w  Rheyd,

■ „Verein ehem aliger Schlesier 
und Oberschlesier" w  Hanowe­
rze, „Gemischte Komhiission fuer 
die Repatrierung nach den deut- 
schen Ostgebieten" w  Hambur-

Święto Zmarłych Jest równie* 
dla naszej Partii świętem wspom­
nień i rozpamiętywania- ..Złożyło 
się dziwnie, te  w przeddzień tego 
święta zamknąj Jedenaście lat- ■i*1j 
mu na zawsze octy., twórca poi-: 
skiego socjalizmu Igńacy Daszyń-: 
ski. Wierni towarzysze • krakow­
scy postawili mu W; Jedenastą: 
rocznicę śmierci pomnik, Daszyń-' 
ski,.choć z urodzenia stanlgławo- 
wianin, ziył się tak silnie z du­
chową stolicą Polski,: że Kraków 
Stał się Jego głównym terenem 
działania. Dlafego,też miasto to 
było przez długie lata uważane 
słusznie za twierdzę socjałizmU 
polskiego. 1 mimo wysiłków na­
szych wrogów utrzymamy ten 
charakter Krakowa ze względu: na 
pamięć naszego wielkiego Wodza.

W Dzień Zaduszny oddała Par­
tia równie* hołd cieniom bohate­
rów Walk Rewolucyjnych na sto­
kach cytadeli warszawskiej. Od 
1905 roku toczy Ja PPS nieprzerwa­
ną walkę z wrogami ludu polskie­
go. Krwawe były zawsze nasze 
ofiary, lecz najwięcej krwi polało 
Się w okresie ostatniej,, wojny. 
Najlepsi towarzysze oddali swoje 
tycie tylko dlatego, te  mieli za­
wsze odwagę wystąpić mężiiię w 
obronie ideałów socjalizmu.

Te wszystkie manifestację, czy 
W. stolicy, czy na terenie całego 
kraju, nie mogą być tylko pprty-: 
mi demonstracjami, po których 
nie następują czyny. Krew naszych; 
stowarzyszy, która polała sią w 
obronie ojczyzny 1 narodu, zobo­
wiązuje nas do nieustawania w 
walce. Walka ta trwa. Ideały, o 
które walczył całe swe tycte lgną 
cy Daszyński — te ’ same Ideały, 
Za które ginęli nasi najlepsi towa­
rzysze, jeśżćze nie zostały urze­
czywistnione. Im bardziej* staramy 
się naśladować tamtych najlep­
szych, im więcej zwolenników 
tych Ideałów grupujemy dokoła 
naszych sztandarów, lim cl zwolen­

nicy bardziej są przekonani ó 
słuszności naszych żądań, tym 
bardziej ofiary .tamtych towarzy­
szy stają się pełne sensu 1 treści, 
jym bardziej zbliżamy stę do wćte 
lenia w życie naszych Ideałów so­
cjalizmu.

fu, „YWtrełung der bśldeuischen 
etrieb boi der Handolskammor" 

w Hamburgu.
: Nota zwraca uwagę Sojuszni­

czej Rady Kontroli na szereg 
wystąpień. Dr Ketner domagał 
się na zebrani.u Rady Przesie­
dleńców umożliwienia im po­
wrotu na „administrowane przez 
Polskę tereny". Również publicz­
ne 1 oświadczenie . niejakiego 
Goerlingera 0 stworzeniu „nie­
mieckiego rządu emigracyjnego" 
w strefie brytyjskiej w  celu 
przygotowania ,(akcj j  ' powrotu 
Niemców na zachodnie ziemie 
Polski wskazuje ma niczym nie 
skrępowany wzrost kampanii re­
wizjonistycznych. Ną zebraniu1 
„Haupfausąchuss der- Osivertrie- 
benen  fuę'r die britische Zonę"
grupa wysiedleńców, podzielona
według- okręgów na wzór hitle­
rowski, - przyj ęła • rezoluqę w 
sprawie powrotu do Polski. Ce-‘ 
lem iyoh wystąpień' jest utrzy­
m anie s tanun iepew ności wśród 
przęigiedlęńców, aj>y " nie dopu­
ścić .do  ich stabilizacji w  Niem­
czech.
; ©ofyehcząsoiye oficjalno za­
rządzenia są niewystarczające. 
Podobna działalność, tolerowana 
na’ diużfszą’ m etę,: sprzyja odro- 
dzęnip . woj u jącego.-. pangermani- 
zm u1 i stanowi niebezpieczeń­
stwo dla pokojowo usposobio­
nych- sąsiadów Niemiec oraz dla 
pokoju świata;- ’■':

Mikołaiczfk 
„odnalazł s ie “ 
w AngJii

PARYŻ. (Obsł. w!.). Jak donosi 
: agencja France Pressa z Londy- 

nu, podsekretarz stanu w  niini- 
sterstwie spraw zagranicznych, 
™eyhew oświadczył wczoraj 
Przedstawicielom prasy, że Sta- 

(\ JUslaw' Mikołajczyk w ylądował 
Wczoraj rano ną lotnisku Man- 
Móii. Rząd brytyjski postanowił 

Y^zielić „pTawa asulu" zbiegłe- 
i. ■*}? przywódcy polskiej opozy-

Komuni*ćl w "USA
Me lt!0«B przystęp ć
cJo,;bujra
rnform^cyinej^o <

'NpWY J0&K. Z powodu aktu- 
alnęj .sytuacji politycznej V Stanach 
Zjednoczonych -  'amerykańska parcia 
konmni^tycz^a {nie przyiąęzy , się do 
bipra' .jnf^mapyjneeo, w?Bel«radzie 
i  partp kbtpunb^rpznySn: >r oświad­
czył William Fhfst.er, .prze-wodniczą- 
cy narodowego *“ komitetu komuni­
stycznego,

'Sekretarz generalny . Dennis : -Or: 
świadczył!’ „sny reakcyjne- i • profa-, 
ss^mWSkiey ifetpre' grasują obecnie w 
Stanach Zjednoczonych, rzuciłyb y 
siej aiayimm^ustówAmMyd^ńfekichłife 
wypadku l przystąpienia ich do tej 
akcji. ;Przystą,Rienię takie wykorzjr- 
stałyhy.j one do nowych . prowokacji 
i represji antykomunistycznych, skie­
rowanych jednocześnie przeciwko ru­
chowi robotniczemu i postępowi w 
Ameryce",

Nota przypomina, że hitleryzm 
w analogiczny sposób począł 
'swą działalność przy pomocy 
małych związków.

Należy .bez zwłoki podjąć sta­
rania. o zupełne zlanie s ię , nie­
mieckiego elementu repatriowa­
nego z ludnością niemiecką. Cel 
ten będzie osiągnięty, jeżeli 
przesiedleńcy otrzymają taki sam 
statut praw ny, jaki ppsiada lud-: 
ność niemiecka Osiadła. Zagad­
nienie to należy rozwiązać przy: 
pomocy specjalnej ustawy, któ- 
raby  nadała przesiedleńcom peł­
ne . prawa ludności stałej i za­
wierała zakaz wszelkiego zrze­
szania się na podstawie regio­

nalnej, dotyczącej terenów, znaj­
dujących się poza granicami 
Niemiec.

Polska Misja W ojskowa ma za­
szczyt prosić O w ydanie ustawy, 
któraby uw zględniła, następują­
ce momenty:
-j Zakaz . jakiejkolwiek propa- 
I gandy rewizjonistycznej oraz 

określenie odpowiedzialności 
karnej , za naruszenie tego za­
kazu.
O Ustalenie ogólnej definicji 

propagandy rewizjonistycznej 
w  ten sposób,1 aby definicja tą 
objęła wszelką działalność, skie­
rowaną przeciwko uchwałom 
poczdamskim, a w. szczególności 
przeciwko postanowieniom, do­
tyczącym przesiedlenia Niem­
ców ora? granicy Niemiec.
T  Żaka? zrzeszenia się przesie- 

dlonych Niemców na podsta­
w ią ich pochodzenia teryioriaj- 
heąo . - -- ■
A  Zrównanie w  prawach Niem- 
** ców przesiedlonych ze stałą 
ludnością niemiecką "oraz zakaz 
działalności, Zmierzającej do 
podtrzymania j akichkolwiek róż­
n ic m iędzy przesiedleńcami a 
ludnością stałą -w Niemczech.

W czasie Święta Zmarłych odbyła się w Gross-Roseń na tetenle by­
łego obozu śmierci Olbrzymia manifestacja, w której wzięły udział 
wielotysięczne tłumy. Na zdjęciu msza św. na dawnym Apellpiatzu, 
którą celebrował ks. biskup Millk. Wojewoda Piaskowski wygłosił 
przemówienie z trybuny Robionej z kostki bazaltowej. Na terenie 
obozu stanął krzyż spowity drutem z zasieków obozowych, u stóp 
którego leżą urny z prochami ofiar. '

Nowe sukcesy .wojsk gen. Markusa
Powsinie administracja cywilni
na terenach oswobodzonych 
przez partyzantów

ATENY. (GbsŁ Wł.). - W iado­
mości jS nadchodzące ’ ostatnie i  
Grecji wskazują na coraz więk­
sze .wzmacnianie się sił armii 
demokratycznej i  na pogarszanie 
'się' sytuacji reakcyjnego reżimu 
rządowego. Generał Markos. 
przystąpi} do organizowania ad­
ministracji ’ na t ereitach f  ©p.ąno- 
wańyfch przez oddziały; aemo- 
kretyczne. W  tym celu spedjal- 
nym  dekretem powołano, dyrek­
cję spraw wewnętrznych,-, której-

M i l i a r d  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w

objęły obroty fałszerzy pieniędzy 
i szmuglerów dewiz
Sensacyjne aresztowania 
w Anglii,, Francji, Belgii i Holandii

zadaniem będzie zorganizowanie 
ty cia  ludności cywilnej na tych 
terenach.

Zakres działalności dyrekcji 
obejm ie spraw y bezpieczeństwa - 
publicznego,. administracji, zdro­
wia, opieki społecznej ł szkol- 
niclwa. Podlegać jej będzie 
gwardia ludowa, o  charakterze 
■milicyjnym, powołana tym  sa­
mym dekretem.

Cały szereg dalszych . zarzą-

cONDYN (Obsł. włl). Brytyjski Scotland Yard Znajduję się na 
tropie olbrzymiej afery, walutowej, przewyższającej wysokością o- 
bracanycb sum kilkakrotnie słynną' aferę „Czarnego Maksa". Szaj­
ka, która działała od 2 lat. Jest lut prawie zlikwidowana, '
. Według informacji, które • prze­
dostały się do wiadomości publicz­
nej, szajka dysponowała dwoma 
Wielkimi fabrykami fałszywych, 
pieniędzy W Wielkiej Brytanii/i 
Francji. Ponadto prowadziła, tran­
sakcje walutowe, mianowicie ot-, 
wprzyła specjalne biura, (frzeka- 
zujace pieniądze z Wielkiej Bry­
tanii na kontynent. :& j

Jak wiadomo wywóz pieniędzy 
z Wielkiej Brytanii poddany je s f  
rygorystycznym ograniczeniom. 
Wobec tego wielu handlowców i 
przemysłowców nie mogła regu- 
łwać należności na kontynencie 
Im wszystkim przychodziła z po­
mocą szajka, która za wysoka o- 
płatą przelewała pieniądze do 
FrancR^^Belgii^^Holandii.

Na czele szajki stoi człowiek o 
nieustalonej przynależności państ­
wowej, prawdopodobnie z, pocho,- 
dzenia Niemiec. Według ^pięrw- 
szych informacji, szaika naraziła

„Heli Hitler" przed s©ostylią
krzyczeli całą noc hitlerowcy
w amierykanskim 
sektorze Bfrlinai

BERLIN- '(Obsl,-'wł.) W  amery- 
kaóskim sektorze Berlina coraz 
częściej dochodzi do / bezczelnych 
manifestacji hitlerowskich, przy 
czym władzę amerykańskie. wcale 
nie ingerują w tych wypadkach.

Przed :kilku dniami na jednym z 
dużych budynków ktoś wywiesił w 
nocy wipłką chorągiew ze swasty­
ką; Chorągiew " ta ' wisiała przez 
cały dzień i zdjęto ją dbpiero na- 
śtęf nego ranka. Tymczasem- w no­
ży,' przed budynkiem . ędbyja się 
"prawdziwa'defilada 'młodzieży nie- 
młecktej. "Młodzi hitlerowcy- prze­
chodzili-trójkami prze.d budynkiem 
krzycząc, gło'śńp_\,JHeil .Hitler".

Wtadze .amerykańskie w ogóle 
nią'- Interweniowały sę- czasie tej 
niebywałej demonstracji. Nato­
miast następnego dnia aresztowa­
ły komisarza policji niemieckiej,

który, przeprowadzał dochodzenie 
w tej sprawie. .Komisarz oskarżo­
ny został przez amerykański za­
rząd wojskowy o nadużycie wła­
dzy, jakiego miał się rzekomo do­
puścić, poszukując sprawców 'wy­
wieszenia chorągwi' i Organizator 
rów manifestacji hitlerowskiej.
- PIRYŻ. (Obsł!' wł.j. Centralna 

Konfederacja Pracy (CGT) i fran­
cuska parfia komunistyczna za­
inicjowały akcję tworzenia ko­
mitetów . dla obrony republiki.

Zadaniem komitetów jest zwal­
czanie de Gaulle'a i„ jegp stron- 
fiictwa.

na straty skarby Wielkiej Bryta­
nii., Francji, Holandii, Belgii I Luk­
semburgu, tj.; państwa; które były; 
terenem jej .działalności, na su­
mę ponad miliard funtów sźterlin- 
gów. tj. 4 miliardy dolarów. Fab­

ryki fałszowanych pieniędzy spe­
cjalizowały się przede Wszystkim 
w- wystawianiu" fał szywyfch ‘ 1̂' cże-' 
ków przelewowych i zezwoleń de­
wizowych.
; Dzienniki londyńskie donoszą, te- 
większość zamieszanych w tę a- 
terę jest już aresztwanych. Wśród 
nich znajduje ślę jeden byfytch 
wiceministrów rządu brytyjskiego 
którego nazwiska nie ujawniono 
W Belgii zamieszany jest wysoki 
urzędnik poitbjl,' a we Francji are* 
sztowany został dyrektor Główne­
go Urzędu Dewizowego w Lion.

Klęska Partii Pracy
w wyborach samorządowych 
Ale rząd
nie zrezygnuje

LONDYN. (Obsł. Wł.). W ybory 
samorządowe, jakie odby ły  się 
w 386 miejscowościach Anglii, 
przyniosły duże straty Partii 
Pracy. To, co- straciła Partia Pra­
cy, ‘ niemal 'w  całości zyskali 
konserwatyści. Ogółem w ybie­
rano .3266 radnych : .-miejskich. 
Partia Pracy tylko w jednym  
okręgu uzyskała więcej manda­
tów niż poprzedrpo, natomiast 
straciła większość w  bardzo 
wielu gminach. !

Dotychczas ; znane są tylko 
częściowe wyniki. W iadomo już, 
że w ybrano 1269 konserwaty­
stów, 824 członków’ Partii Pracy, 
140 liberałów i 1059 niezależ­
nych. Straty Partii Pracy wyno­
szą około 640 mandatów.

.Po ogłoszeniu tych wyników 
Churchill oświadczył, że wyniki 
wyborów,, samorządowych po­
zbawiają rząd mandatu, jęki 
sprawuje on na podstaw ie-daw­
nych wyborów powszechnych, 
które nie są wyrazem nastrojów 
dzisiejszych społeczeństwa an­
gielskiego. Sekretarz Partii Pracy 
Phillips Oświadczył, że spodzie­
wano się lepszych wyników, ale 
te; jakie są, nie świadczą o od-

SPffl'D?fFI M l  CV ftCARSKO-WARZYWNICZA
Wrocław, ul. Łokietka 2 — 
pl. Trzebnicki 7, pl. Legnic 
ki 1 — tel. 35-62.

Stotówkoin i kupcom umożliwiona dostawa Ceny hurtowe!

e t a i e n n i t  źw ie* e  
noeco o w r c t  w p tzy w a

Sb-parowaniu się społeczeństwa 
od Partii Pracy.

Omawiając wybory, „Daily 
Ejępress" pisze, że rząd nió ża- 
mierza w  żadnym w ypadku zre­
zygnować z władzy. Prasa kon­
serwatywna- rozdmuchuje . w yni­
ki; do rozrńi&tńyy:. w ielkiego żwy- 
oięstwa. Część prasy jesi zdania, 
że oddanie' głosów na* partię 
konserw atyw ne n ie ' oznacza 
woale .popierania polityki, p ro ­
wadzonej przez konserwatystów, 
a jest jedyn ie  wykazaniem bra­
ku zaufania do obecnej polityki

Już--------I
m o ż n a — t 
e S c s o n m i t
w k o n k u r s i e  I 
błyskawicznym  I

dzeń1 św iadczy o dalszej konso­
lidacji sił demokratycznymi. Do­
szło do porozumienia między 
młodzieżowymi organizacjami' 
demokratycznymi, które posta­
nowiły połączyć się w  je d n ą  
organizację. Specjalne zarządze­
nia' przew idują pew ną reorgani­
zację armii demokratycznej, któ­
rej konieczność . zaistniała w  
związku ze zwiększeniem się jej 
składu liczbowego i przejściu 
bał^ch  oddziałów wojsk rządo­
w ych z bronią i  oficerami £ na 
■stronę-oddziałów ludowych.

• O ddziały te przeprowadziły 
ostatnio szereg skutecznych ńk- 
Ś p .n a  większą skalę* W  dalszym 
ciągu.toczą,; cizie zwycięskie boje 
W rójonie Meisona a ostatnie ko- 
m unikaiy mówią a  ożywieniu 
żię działalności partyzanckiej w  
rejonie Kastorii i  Volos. :

W  tym samym czasie, gdy  
partyzanci wzm acniają swoje 
siły i organizują się coraz lepiej 
f n  b® terenąch • pozostających- 
pod panowaniem  rządu panuje 
Chaos gospodarczy a trudno&u V 
aprowizaoyjne powiększają >ię 

Z dnia na dzień. Celem opano­
wania zamieszek i uzyskania 
nowych sił dla walki z wojska- 
ńu gen. Maikosa, rząd postatfó- ' 
w ił zorganizować specjalne od­
działy „gwardii narodowej" na 1 
wzór oddziałów karnych.’

Arabowie stale przygotowują się
do wystąpienia zbrojnego
w sprawie Palestyny
. KAIR. (Obsł.. wł.). Po zakoń­

czeniu akcji szczepień ochron* 
nyeh przeciwko cholerze wśród 
oddziałów armii egipskiej, na 
polecanie rzą ^ u , armia egipska 
przystąpiła do nowych przegru­
powań swych sił - nad  granicą 
palestyńską. Zostały tutaj Skon­
centrowaną doborowe oddziały, 
w  tym około 10 tys. żołnierzy 
wchodzących w  skład gwardii 
króla Faruka i garnizonu sto­
łecznego Kairu. O podobnych 
koncentracjach donoszą także i 
z in n y ch . państw  arabskich. - 

Wę<iług -wiadomości nadcho­
dzących z Arabii Saudyjskiej i  
Transjordanii, odbywa się tam w 
dalszym ciągu werbunek do od­
działów, które mają wziąć udzia! 
w  zbrojnej , walce, o  Palestynę, 
gdyby  do niej doszło. Jak się

wydaje, upad ła  ostatnio osta­
tecznie sprawa wspólnego do* 
wództwa" nad  wojskami wszyst­
kich państw  arabskich w w y­
padku. konfliktu zbrojnego. :: '"- 

Sekretarz generalny Ligi Arab­
skiej, Azzam Pasza stwierdził na 
konferencji prasowej, że zamiast 
głośnego straszenie wystąpie­
niem zbrojnym — państw a arab­
skie przeszły teraz do drobiaz­
gowych przygotowań na w ypa­
dek konieczności zbrojnych roz­
strzygnięć.

Czesława Grzeczkowska ii 
Poseł Józef Pietrusiński w  
dniu zawarcia związku mał­
żeńskiego zamiast przyję­
cia ślubnego złożyli w na- 
3j5a|  redakcji sumę 50Q0 zł 
na Fundusz Pomocy Zimo­
wej, .



Tajna narady
nad obroną
Imperium brytu]sk!a$o

LONDYN. W  największej ta- 
jemnicY rozpoczęte się-w  ponie­
działek konferencja, która ma 
opracować szereg zagadnień 
technicznych i naukowych w 
związku * obroną imperium bry­
tyjskiego. •

Konferencji przewodniczy sir 
■ Henry Tissard, główny doradca 
nkukowy rządu brytyjskiego. —. 
Posiedzenia odbyw ają się przy 
drzwiach zamkniętych, budynek 
a  nawet sala posiedzeń są pil- 
nie strzeżone przez policję. W  
obradach uczestniczą . liczni u- 
czeni z całego imperium oraz 
oficerowie sztabu głównego i 
departamentu obrony dominial­
nej.

Więzy przyjaźni
chce w,zmacniac
hr. Sforza

RZYM (Obsl. wł.). Powrócił tu 
włoski minister spraw zagranlcz- 
nych hr, Sforza, który przeprowa­
dzał w Londynie rozmbwy w 
sprawie zawarcia, nowego układu 
handlowego angielsko-włoskiego.

Hr. Sforza oświadczył po przy­
locie: Jestem przeświadczony o 

, wieikiei sympatii Wielkiej .Bryta­
nii dla naszego narodu. Więzy 
przyjaźni pomiędzy naszymi kra- 

• jami powinny być zacieśnione*.
Dzisiaj Sforza złoży sprawozda­

nie, ze swej podróży prezydento­
wi de Nłcóla i premierowi de Oa- 
speri.

Saragat 
w  nagrodę  
ma zostać
ministrem

RZYM. (Obsł. wł.). — W  na­
grodę za tw oją antydemokra­
tyczną działalność i za podpo­
rządkowania się amerykańskie­
mu departamentowi stanu Sara- 
gat, prawicowy rozłamowiec 
włoskiej partii socjalistycznej, 
ma zostać ministrem.

W iadomości takie rozeszły się 
w  rzymskich kołach politycz­
nych. Saragat ma zastąpić włos­
kiego ministra spraw zagranicz­
nych hrabiego Sforzę w  jakiś 
czas po jego powrocie z Londy­
nu,. Premier de Gasperi uzgodnił 
już podobno tą  sprawę z pre­
zydentem W łoch de Nioola.
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Wiedeń - miasto kolorowe i głodne
Hitlerowcy nie chcą usuwać gruzów 
z r o b i l i  l o  A l i a n c i

Wiedeńczyka dzisiejszego Interesuję przede wszystkim dwie sprawy:. eo będzie Jadł, bo obecne 
alianckie przydziały są niedostateczne 1 kiedy wreszcie Alianci wyniosą się z Wiednia. Wiedeńczyk 
dzisiejszy jest głodny, zły, podenerwowany i kłóci się przy każdej nadarzającej ku temu sposobności.

Że on jest głodny, to prawda; I to bardzo głodny, gdyż rację tygodniową wiedeńczyka zja­
da normalny człowiek w ciągu jednegą dnia. Ale że on jest winien swojej klęsce, jako biorący 
współudział w wojnie przy boku Niemiec, tego on zrozumieć nie może. Może nie chce 1 z nieuzasad­
nioną złością nie może doczekać się końca okupacji.

MPiedeii, *e> październiku
UP to mrowisko półton miliona 

lodzi niezadowolonych i źle wyglą­
dających wmaszerowały wojska 
czterech Aliantów, wspaniale się pre­
zentujących, dobrze odżywionych, 
wnosząc ruch i życie w śpiące, choć 
prawie ocalałe miasto, Wiedeń na­
brał życia, tempa, stał się kolorowy.
I to dosłownie. Amerykanie przy­
wieźli ze sobą wszelkie odcienie mu­
rzynów, Sowiety przeróżne typy ra­
sowe swojego obszernego kraju, Fran­
cuzi przyjechali z pułkiem czarnoo­
kich Marokańczyków, a Szkoci z ar­
mii angielskiej zaczęli, konkurować 
w wywijaniu swoimi spódniczkami z 
wiedenkami. Rosjanie usadowili się 
w Praterze, oraz w północno-wschod­
niej stronie miasta. Amerykanie, 
Francuzi. i Anglicy zajęli zachodnie 
i środkowe części Viednia. Sam śro­
dek miasta, tzw. „Innere Stadt" jest 
w posiadaniu wszystkich czterech A- 
liantów. Co miesiąca każdy ż nich 
óbejmujs; komendę nad miastem.

DEFILADY ALIANTÓW
Szczyt zainteresowania tworzą de­

filady wszystkich czterech Aliantów, 
organizowanych z. okazji różnych 
rocznic, Wówczas obserwować moż­
na, tak różne metody i zwyczaje, pa­
nujące w armiach poszczególnych A- 
liantów.

Rosjanie występują zwartą masą, 
wielkich,, zdtowych , ludzi. Anglików 
cechuje już z daleka wyrzucanie w 
marszu'rąk, aż do wysokości głowy.

Francuzi idą szybko małym kro­
kiem, a bardzo zabawnie wyglądają 
ich orkiestry wojskowe wraz z. trę­
baczami,. którzy -w szybkim marszu 
wyrzucają w powietrze swoje lustru-.. 
“tenty, * łapiąc je znów zgrabnie z 
powrotem. Amerykanie obrali sobie 
inny sposób'działania na widzów. 
Ich uzbrojone szeregi zdają się pły­
nąć w powietrzu. Idą cicho — na 
gumowych podeszwach, co czyni nie­
samowite wrażenie, gdyż hie słychać' 

■ uderzeń nóg o ziemię.
, W mieście nie ma żadnych ogra­

niczeń swobodnego poruszania się. 
zarówno dla mieszkańców* jak i dla 
członków , armii sprzymierzonych. 
Jedynie' tablice i  napisami, jak np.

„Wejfrie do, Jtrefy/radzleckiej", lob 
„Koniec strefy frarfeuskiej" oznacza­
ją, że Ir cteafeimy w inny, „kraj“. 
Każdy t  Aliantów urządzi) tię w 
jWojej strefie na swój sposób domo­
wy, Każdą strefę ęechpją, włafciwoj- 
ci danego narodu*

Francuzi otoczyli się luksusem. 
Pozajmowali piękne kawiarnie, urzą­
dzali dla siebie bary, dancingi i prze­
wożą swoich oficerów i urzędników 
w wielkich luksusowych autobusach. 
pęF1 strefie' swojej propagują bardko 
pisma i sztukę francuską, zakładają 
czytelnie, co czynią zresztą i inni A- 
lianci w swoich strefach. Sale czyś 
telń angielskich, 'amerykańskich i in­
nych przepełnione tą z nastaniem po­
ry zimnej. 'Wiedeńczycy siedzą wów­
czas godzinami rtad obcą literaturą, 
nierozumiejąc wprawdzie ani słowa, 
ale za to grzeją się.

MAJĄ RESPEKT PRZED POLICJĄ 
Amerykanie pozajmowali najwięk­

sze budynki na swoje. liczne biura, 
przed którymi stoją długie szeregi 
samochodów/' 'Anglicy ulokowali się 
tam gdzie jest zielona trawa. Ich 
sztab główny rezyduje w zamku 
schoenbrunśkim, Rosjanie w wielkich 
hotelach na Ringach wiedeńskich. 
Każdy z Aliantów wydaje dla wie­
deńczyków pisma codzienne w ję­
zyku ^iemleckicm, w których pro­
paguje politykę swego kraju.

Wszyscy Alianci sprowadzili du­
żo rodzin do Wiednia i pozakładali 
śżkoły i licea dla swoich dzieci. Wie-, 
deńczycy patrzą na to krzywo i zby­
wają zimnym milczeniem i njeprzy-

jaznym wzrokiem gwar rozbawio­
nych dzieci innych narodowości.

Natomiast mają oni respekt przed 
policją aliancką, która potrafi być 
bezwzględna i bezpardonowa. Wied­
niowi wychodzą na zdrowie rozma­
ite metody i urządzenia policji a- 
lianckiej, wobec eżęsto powtarzają- 
cych Się w Wiedniu napadów noc­
nych ha przechodniów.

Policja aliancka, a szczególnie a- 
merykańska, krąży po mieście mały­
mi samochodami, zaopatrzonymi, w 
radia. W razie doniesienia o jakiejś 
zbrodni patrole, zaalarmowane przez 
radio zdążają ze wszech stron w sza­
lonym tempie na miejsce zbrodni, 
które osiągają nieraz już w ciągu 80 
sekund.

GRUZY UPRZĄTNĘLI ALIANCI

Alianci bronią wiedeńczyków nie 
tylko przed bandytami, pośpieszyli 
oni im z pomocą nawet tam, gdzie 
załatwienie sprawy zależało od sa­
mej ludności, jak np. óczj^żćienię. 
miasta z głazów, Najpierw nie chcia­
ło się nikomu tego robić. Potem z 
łona grupki szczerych demokratów 
wysunięto projekt, aby miasto oczy- 
ścili z "gruzów narodowi socjaliści. 
Socjalistyczny magistrat , Wiednia 
wezwał z urzędu wszystkich rejestro­
wanych hitlerowców,: do stawienia 
się ao pracy, -co miało taki skutek, 
że nikt z nich do pracy się nie. sta­
wił. Narodowi socjaliści zakpili so­
bie po prostu z władz. Wobee te­
go, do uprzątania miasta z gruzów
zabrali się .Alianci- t

Troszczą się oni w ogóle o dobro 
Wiednia. Aglky urządzali, widowiska 
o. charakterze woiskowo-historycznym 
na pomoc dla dzieci wiedeńskich. 
Szwajcarzy^ Szwedzi, Holendrzy wyr 
syłają specjalne misje charytatywne 
ab Wiednia, przez ocean napływają 
regularnie konserwy... A rąjedeńczy- 
cy przyjmują to wszystko od Alian­
tów skwapliwa! z dewizą: „dawaj­
cie jak najwięcej — a zabierajcie 
się jak najprędzej*...

Kilkanaście osób zemdlało
przv oglądaniu film ów
z niezwykłych
m  Qt]i tiilrurglanym

PARYŻ (Obsl. wł.). Na kongre­
sie filmów naukowych w czasie 
Wyświetlania w paryskim muze­
um obrazu przeznaczonego wy­
łącznie dla lekarzy T uczonych 9 
osób zemdlało. Na ekranie demon­
strowano właśnie film radziecki 
nakręcony podczas operacji usu-

W Kaszmirze zacięte walki
Wojska Hindustanu zajmują
flasze frnHs-ęUosa

PARYŻ.' (Obsł. wł.}. Korespt_. 
derti agencji Fiance Presse do­
nosi z Kaszmiru o dalszych za­
ciętych walkach w rejonie stoli­
cy tego kraju Srinagar. Oddzia­
ły  hinduskie, znacznie lepiej u-

Pilot szwedzki porwał obłąkaną
po napadzie na szpital wariatów 
i usiłował uciec z nią 
na samolocie wojskowym

Sztokholm. (Oba!, w!.). Policja prowadzi dochodzenia — do­
tychczas jednak bez skutku — w  niezwykłej sprawie uprowa­
dzenia młodej kobiety z zakładu dla obłąkanych. De zakładu 
w miejscowości Beckomberga 
zgłosił się jakiś mężczyzna. Po­
dając się za’ lekarza, zażądał za­
prowadzenia go do pacjentki 
panny Forsell, którą rzekomo 
chciał zbadać.

Kiedy jednak mężczyzną ów 
nie, mógł się dostatecznie w yle­
gitymować, odźwierna Odmówiła 
zaprowadzenia go do chorej.
W tedy mężczyzna rzucił Się na 

, n ią  i ciężko zranił scyzorykiem.
Następnie wpadł szybko ao  po­
koju, gdzie przebywała panna 
Forsell i wyprowadził ją z gma­
chu. Za dwie m inuty oboje od­
jeżdżali już oczekującym samo-' 
chodem.

Owym mężczyzną, jak się pó­
źniej okazało, Był szwedzki pi­
lot wojskowy, porucznik Torsłen 
Akrell. Pojechał on wraz z por­
waną kobietą na lotnisko, wsiadł 
do swego samolotu i wkrótce, 
mimo zakazujących sygnałów z 
ziemi, szybował już w  kierunku 
zachodnim.

Na lotnisku zarządzono na­
tychmiast alarm. Wkrótce kilka­
naście samolotów wojskowych 
udało się w  pogoń. Szerokim 
wachlarzem przeleciano kilkaset 
kilometrów, aż do granicy nor­
weskiej, ale bez skutku. Mel­
du n k i straży granicznej twier­
dziły, że żaden samolot nie 
przeleciał ponad granicą.

Sprawą stawała się coraz bar­
dziej tajemnicza. Zaalarmowano 
władze policyjne i i wojskowe w 

|  całym  kraju. Dopiero ńą drugi 
' dzień rano nadszedł meldunek,
. : |e  30 km od granicy norweskiej 

lądow ał poszukiwany samolot 
w  którym znajdowali się pó- 
rucznik Akrell i panna Forsell, 
ubrana jeszcze w szpitalną pi­
żamę. Ono je .natychmiast aresz­
towano. Porucznik oświadczył, 
że miał zamiar lecieć do Oslo, 
ale  zabłądził. •

Wszelkie dalsze pytania  pozo­
stały _ bez odpowiedzi. W ładze 
głowią się nadarem nie nad  po­
znaniem przyczyn, które skłoni­
ły  wzorowego dotychczas żoł­
nierza do takiego porwania. Nie 
wiadomo nawet, czy oboje znali

się dawniej ozy nie. Zarówno 
por. Akreil jak i panna Forsell 
milczą uporczyw i!, nie chcąc 
wyjawić tła  całej sprawy. Na 
razie porucznik siedzi w  aresz­
cie, a  panna wróciła do za­
kładu.

Panna Forsell, rzekomo obłą­
kana, podpisała z jednym  z 
dzienników sztokholmskich U- 
mowę, na podstawia której do­
starczy redakcji serię reportaży, 
w  których przedstawi całą  tą 
sensacyjną sprawę. Może. te Te- 
portaże przyczynią , się do w y­
jaśnienia całej zagadki.

Zginął od kuli niemieckiej
jeden z najwierniejszych żołnierzy 1 Dywizji
por. Korol Uslnskl

WARSZAWA. Na żołnierskich 
barkach, wynieśli z cmentarnej ka­
plicy na Powązkach zwłoki por. 
Karola Leslńskiego — towarzysze 
broni 1-stej Kościuszkowskiej Dy­
wizji.

Drogą osypaną jesiennymi liść­
mi — sunie pogrzebowy orszak. 
Za trumną kroczą przedstawiciele 
Wojska Polskiego z gen. bryg. Gó­
reckim na czele, min. Sztachelski, 
brat i siostra poległego, najbliżsi 
l przyjaciele. Przy dźwiękach ża­
łobnego marsza orszak zbliża się 
do otwartej mogiły; Nad metalo­
wą trumną kryjącą zwłoki ś. p. 
por. Leslńskiego przemawia z ra­
mienia d-twa dywizji por. Dutkow- 
ski. Mówi o bojowej drodze, któ­
rą kroczył ofięer, o jego życiu peł­
nym walki 1 poświęcenia „Nie da­
nym mu było widzieć całkowicie 
wyzwolonej ojczyzny, ale trud je­
go żołnierski, nie poszedł na mar­
ne. Zginął w boju o przedmieścia 
Warszawy.

Pamięć.o nim zachowamy w na­
szych żołnierskich sercach na zaw 
sze“ — zakończył porucznik.

Honorowa kompania 1-szeJ War­
szawskiej Dywizji Piechoty pre­
zentuje broń Trzykrotna salwa żag

na por. Leslńskiego — na zawsze. 
Wieńce białych i czerwonych kwia 
tów otulają mogiłę...

Por. Karol Lesińskl był szefem 
baonu sanitarnego, którego byłem 
niegdyś dowódcą — opowiada min. 
Sztachelski. Odznaczony Krzyżem 
Walecznych za obronę1 Warszawy 
— Karol posiadał wszystkie zale­
ty doskonałego dowódcy 1 kolegi. 
Kochali go wszyscy żołnierze/ Ra­
zem kończyliśmy niegdyś podcho­
rążówkę w Warszawie razem wal­
czyliśmy. W bitwie pod Lenino 
Lesińskl, student 5 roku medycy­
ny uratował niejedno życie.

Po bitwie, całą swą energię po­
święcił wychowaniu młodego żoł­
nierza,, Pełniąc funkcję z-cy Szefa 
wydz. pol.-wych dywizji, zawsze 
był razem ze swoimi żołnierzami. 
Pod Pragą, gdy zabrakło cekaemi- 
sty zajmuje jego miejsce 1 strzela 
do Ostatniego naboju.

Zginął od kult niemieckiej |e- 
.den z najwierniejszych żołnierzy 
dywizji, Wzorowy oficer i dowód­
ca,

Z Inicjatywy min. Sztachelskie- 
go powstał projekt ufundowania 
przez towarzyszy broni Zmarłego 
stypendium dla studentów medy­
cyny Jego Imienia. (mzb)

zbrojone i wspomagane .przez 
silne lotnictwo zajęły cały sze­
reg wsi i Odrzuciły nieregularne 
oddziały powstańców i ochotni­
ków z Pakistanu. W ojska hin­
duskie opanowały cały szereg 
pozycji,, których posiadanie de­
cyduje o  obronie Srinagar. Od­
działy powstańcze znajdują się 
pod ciągłym  obstrzałem z samo­
lotów hinduskich i nie mogą 
przejść do poważniejszej akcji.

Podobno ostatnio wysuwa^śię 
projekt uchwalenia wieozńej 
neutralności Kaszmiru, gwaran­
towanej przez państwa sąsied­
nie. Być może, że tego rodzaju 
posunięcie zlikwidowałoby kon­
flikt między Hindustanem i Pa­
kistanem.

NEW DELHI. (Obsł.- wł.). W oj­
ską hinduskie zajęły terytorium 
księstwa Manavadar, którego 
maharadża złożył jakoby prośbę 
o przyłączenie kraju ao  Paki­
stanu. Jednocześnie oddziały 
hinduskie zajęły jeszcze jedno 
małe księstwo.'

Rząd Pakistanu złożył protest 
przeciwko postępowaniu Hindu­
stanu i  polecił swynt wojskom 
przeprowadzić , koncentrację na 
granicy Hindustanu.
• Gandhi 'złożył oświadczenie, 

w  którym zwala winę za prze­
lew  krwi w  Kaszmirze na rząd 
Pakistanu, uważa jednak, że 
możliwym jest podpisanie za­
wieszenia broni i wszczęcie roz­
mów dla zawarcia układu o 
przyjaźni i współpracy między 
Pakistanem i Hindustanem.

Uaesco rozpatrzy
projekt utworzenia 
Międz\ narodowego 
Instytutu Prasowego

MEKSYK. (Obsł. wł.). Rozpo­
częły się tu prace komitetu w y­
konawczego Unesco, których za­
daniem jest przygotowanie te­
matów na obrady sesji ogólnej 
Unesco, rozpoczynającej''się 6 li­
stopada. Z wielkim zaintereso­
waniem oczekiwana jest dysku­
sja nad' wnioskiem USA o wza- 
j emntsj wymianie informacji mię­
dzy państwami przy pomocy 
prasy i  radia oraz wniosek fran­
cuski: o utworzeniu Międzynaro­
dowego Instytutu Prasowego w 
Paryżu, który by łb y  czymś w 
rodzaju Międzynarodowej Aka­
demii Dziennikarskiej. ■' - '

W  obradach weźmie udział 35 
delegacji różnych państw, 10 
państw nie będących jeszcze 
formalnie Członkami organizacji, 
przyśle swoich obserwatorów.

nięcia przełyku chorej kobiety 1 
zastąpienia go częścią jej kiszki. 
Film pokazywał, Jak rozcięto 
gardło i  brzuch pacjentki, po czym 
za pomocą 'Tiecj-lnej. topateczki 
usunięto przełyk. Można było za­
obserwować drganie wnętrzności 
kobiety. Takżę i druga część po­
kazu wywołała klika omdleń. Film 
przedstawiał dziecko tureckie, któ­
re urodziło d e  z sercem na zew­
nątrz. Turćccy lekarze usiłowali 
dokonać operacji, która się jednak 
Ule powiodła. Na paryskim kon­
gresie były reprezentowane 22 
narody, Podczas wyświetlania fil­
mów, wyjątków® drastycznych, 
bileterki krążyły po sali, rozno­
sząc kieliszki koniaku. (z.a.)

Nowy 
to brytyiskiej
redanie królewskie!

PARYŻ (Obsł. wł.). Prasa fran­
cuska donosi o projektowanym 
małżeństwie księżniczki brytyj­
skiej Małgorzaty z królem rumuń­
skim Michałem.

Według pogłosek; nowy ślub w 
angielskiej rodzinie królewskiej ma 
być ogłoszony po uroczystościach 
weselnych, związanych z małżeń­
stwem następczyni tronu księż­
niczki Elżbiety.

Rozsądny projekt
1 Problem palestyński jest jed­

nym a największych wrzodów, 
jud me do rozcięcia obradująca 
obecnie zgromadzanie generał- > 
ne ONZ. wrzód łon powiększał 
się prZez długie lata pod czuj­
nym, acz zupełnie niezaradnym 
i  dbającym tylko o swoja inte­
resy okiem chirurgów brytyj­
skich, którzy wreszcie doszli sa­
mi do przekonania — niestety 
trochę późno — ło  dla dokona­
nia operacji trzeba zawezwać 
innych. Stąd oały problem zna­
lazł d ę na porządku dziennym  
obrad ONZ.

Co do przyszłych  losów Pale­
styny złożono kilim projektów, 
które — w ten ozy inny zposób 
— zmierzały do utworzenia z 
Palestyny jednego czy dwóch 
państw. Wreszcie wypłynęła 
najbardziej rozsądna propozycja 
podzielenia Palestyny na dwie 
odrębna ozęści — żydowską i 
arabską.

W tym kierunku zmierzała 
również propozycja amerykań­
ska, proponując m. im, aby 
okres przejściowy, od czasu wy­
cofania wojsk brytyjskich ao 
zorganizowania nowyoh rządów 
przez zainteresowano narody, 
trwał dwa lata, a bezpieczeń­
stwo w  tym czasie byłoby za­
pewnione przez międzynarodo­
we siły  zbrojne, pozostające pod 
zwierzchnictwem ONZ, a złożo­
ne z ochotników wszystkich na­
rodowości.

Obecnie delegat amerykański 
złoży! nową propozycję na pod­
komisji podziału Palestyny. No­
wa koncepcja polega na tym, 
że podział ma nastąpić nie do­
piero za dwa . lata, ale jnż od 
1 lipca przyszłego roku, a w 
tym czasie powstałaby trzyoso­
bowa komisja, która współpra­
cowałaby z przywódcami ży­
dowskimi i arabskimi do czasu 
zorganizowania się obu rządów. 
Porządek byłby utrzymany przez 
żandarmerię żydowską i  arab­
ską. W rezultacie wojska brytyj­
skie-m ogłyby opuścić Palestynę 
jnż do 1 lipca 1948 r.

Nie wiadomo, jakie będą dal­
sze losy tej propozycji. Wyma­
ga ona zatwierdzenia przez 2/3 
członków zgromadzenia general­
nego ONZ. Uzyskanie tej więk­
szości uzależnione jest od stano­
wiska, jakie w  tej sprawie zaj­
mą inne Wielkie mocarstwa, 
Związek Radziecki i  Wielka Bry­
tania. Wydaje się jednak, sądząc 
z przebiegu dotychczasowych 
dyskusji, żo będzie ono przy­
chylno.

W ten sposób ostatni plan 
amerykański byłby pierwszym 
krokiem do rzeczywiście prak­
tycznego rozwiązania zprawy 
Palestyny. Należy jednak odcze­
kać pewien czas, pby przekonać 
się, czy za propozycja amery­
kańską nie kryją się jakieś inno 
ocle, eo niestety tak często zda­
rza się w  polityce zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych, (jod)

A biec „pomoc" za pieniądze 
i pod scisłą kontrolą 
St. Zfednoczonvch

NOWY JORK. (Obsl. wł.}. W  
dalszych rozmowach na temat 
realizacji planu M arshalla przed­
stawiciele USA ’ wysunęli proe 
jekl, który ma być podstawą 
przyszłych rozważań. Przewod­
n ią  m yślą tego projektu jesi to, 
że państwa, otrzymujące „po­
moc" amerykańską w inny zapła­
cić za n ią pełną jej wartość w 
swojej własnej walucie.

.Projekt przewiduje w  dalszym 
ciągu utworzenie specjalnych 
dwóch rachunków, n a  które na­
p ływ ałyby kwoty, przeznaczone 
na finansowanie planu Marshal­
la. Pierwszy rachunek obejmo­
w ałby kwoty przeznaczone na 
zakup surowców,' drugi *— na 
dostawy dóbr konsumcyjnych 
jak np. zboże i węgiel.

Ludność J iw f
chwyciła za broń

przeciuKoHolentrom
BATAWIA.' (Obsł. wł.). lu d ­

ność wschodniej części Jawy 
powstała przeciwko Holendrom, 
którzy źle obchodzą s i^ z  Indo­
nezyjczykami i prowadzą poli­
tykę, zdążającą ao  podziału In­
donezji. Powstanie objęto szereg 
miast z Czikampe na czele, które 
zostało , opanowane prze® po­
wstańców. Na wiadomość o wal­
kach na Jawie, w ybuchły za- 
mieszki w  wielu miejscowo­
ściach Sumatry. W ojska holen­
derskie koncentrują się w  rejo­
nach  zagrożonych wybuchem 
powstania. t

Przedstawiciele rządu SlanóW 
Zjednoczonych motywują swoje •; 
żądania tym, że jakoby W okre­
sie istn ie n ia . UNRR-y rządy 
państw otrzym ujących pomoc oa 
tej-organizacji sprzedawały o* 
trzymane artykuły obywatelom.^ 
Swoich państw. Obecnie Stany 
Zjednoczone pragną roztoczyć 
ścisłą kontrolę nad  sposobami 
wykorzystania dostaw w  ramach 
planu Marshalla.

100 ton złota  
sprzedała Franc*a 
Stenom Z etinoczonym

PARY2 (Qbśi, Wł.). Krążowiipflj 
francuski „George Leygues" od-: 
pfyńhł d© Stanów Zjednoczonymi 
z cennym ładunkiem. ł

Według oficjalnych faformaitiffi 
prżęwoził on kól®hcłę. francuskimi? 
dywauów na' wystawę w  wa*^ 
szyngtońskim muzeum sztuki. B y t1 
to jednak tylko pretekst. Na po­
kładzie okrętu , znajdowalo się 
wiem t00 ton złota francuskiej^® 
Zfoto ^rahęjU/śprąedala./ ;S ta ń t8 | 
Zjednoczonym za sumę 89,6' ffliwf|§ 
nów dolarów. Zarówno cala tran-,;; 
sakcia Jak i sam przewóz otoczo* 
ny był- najgłębszą tajemnicą. >żi|

„Tosaghene", wytwarzany w 'Js  
I różnych jpostaciach, ''jest. iródki^H 
Inhzcząęym Insekty, przewyższają 
I ©ya ■ sKuteeznolcię.' nawet DPT. -.TiM 
xaphene“ niszczy natychmiast tw - i  
chy, mele, robaki gnieżdżące 

bawełnie . tytoniu i drzewie.
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Jutro: Zachariasza

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, strat pożarna 28-04 
pogotowie PCK 24-24.

DYŻURY APTEK:
Pod „Bocianem" — Łokietka 11.

, Pod „Lwem" PI. Słoneczny 2., 
' Poi „Słońcem" — Traugutta 121, 

i Pod „Lipą" — Moniuszki 11.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
Onegdaj niejaki Czesław Jóź- 

wiak zam. Wrocław ul. Szczytnic- 
ka 2,. uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi, który może pociągnąć za 
sobą amputację nogi nieszczęśli­
wego. Jóźwiak zajęty zbieraniem 
cegieł z wypalonego budynku przy 
ul. Odrzańskiej został w pewnym 
momencie przysypany pionową 
ścianę budynku. Dzięki natychmia­
stowej pomocy przechodniów nie­
szczęśliwego wydobyto spod zwa­
łów gruzu, udzielając mu pierw­
szej pomocy.

Rannego przewieziono w stanie 
r poważnym do szpitala Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

. OTRUŁ SIĘ SPIRYTUSEM
Bolesław Kwiatkowski, zam. we 

Wrocławiu przy ul. Nowowiejskiej 
82, będąc na okolicznościowej li­
bacji wypił większą ilość spirytu­
su z sokiem tzw. ,-,taty z mamą". 
W jakiś, czas po tym po przybyciu 
'do własnego domu Kwiatkowski 
zachorował nagle z objawami sil­
nego zatrucia. Wezwany natych­
miast lekarz udzielił nieszczęśliwe­
mu pierwszej pomocy. Mimo to 
Kwiatkowski w jakiś opas po tym 
zmarł nie odzyskawszy przytom­
ności. Zwłoki zmarłego przewie­
ziono do Zakładu medycyny sądo­
wej.

Centrala „Sępolno" działa
200 nowych połączeń telefonicznych
W  Anglii zamówiono nową centralę dla Wrocławia

W rocławski Urząd Telekomu­
nikacyjny rozporządza względ­
n ie m ałą centralą automatyczną, 
która wystarcza zaledwie n a  2 
tys. połączeń. Jest to jednak sto­
sunkowo- wiele, jeżeli porówna­
my obećną centralę z 800 połą­
czeniami centrali ręcznej, która 
obsługiwała miasto j&ó końca r. 
1946. W  dążeniu da. uspraw nie­
n ia  połączeń telefonicznych, s 
drugiej strony celem rozszerze­
n ia kręgu posiadaczy telefonów 
urząd ielekom unikacyjny przy­
stąp ił-przed  kilku dniami do u- 
rucnom ienia centrali dzielnico­
wej „Sępolno". Centrala ta obej­
mie około 200 połączeń i w  w y­
datnym  stopniu odciąży oehtra-

Zam iast w różyć  
kradła

Ludwikowi Anczarskiemu zam. 
Wrócław-Stabłowice, ul, Starobie- 
lawska 35 skradziono z mieszkania 
garderobę i bieliznę wartości oko­
ło 200 zł. według cen ’ przedwo­
jennych.

W  wyniku energicznego pościgu 
miejscowe organa M 0 ujęły zło­
dziejkę, którę okazała się Cyganka 
Karolina Andzleł, zam. Wrocław- 
Leśnica, u l.. Dolnobrzeska 8. W 
czasie rewizji w mieszkaniu za­
trzymanej znaleziono' szereg przed 
m iotów . pochodzących niewątpli­
wie z kradzieży w tym między in­
nymi' rzeczy skradzione ostatnio 
Anczarskiemu. Poszkodowanemu 
Zwrócono jego własność za pokwi­
towaniem.

lę  główną. Nowa centrala au- 
tomatyczna Sępolno" Otrzyma 
num ery czterocyfrowe, zaczyna­
jące się od „8". Posiadacz nume­
ru np. 8432 łączy się z numerem 
8234 w ten  sposób, ż'e wywołuje 
•trzy następne cyfry  a  Więc tyl­
ko 234. Natomiast jeżeli pragnie 
wywołać abonenta z centrali 
głównej, nakręca wpierw  cyfrę 
8 a  następnie żądany numer. A- 
bonenci centrali głównej łączą 
taję z centralą Sępolno bezpo­
średnio przez nakręcenie odpo­
w iedniego numeru.

jak  w y że j' wspomnieliśmy —• 
centrala „Sępolno" działa już od 
kilku dni i ooraz nowi abonenci 
;są do niej przyłączani.

Równocześnie posuwają się 
prace nad uruchomieniem po­
dobnej centrali na  Karłowicach, 
która przew idziana jest na 300 
połączeń, a  która ma być, uru­
chom iona z początkiem przyszłe­
go roku.

Telefony wrocławskie są już 
praw ie całkowicie zautomatyzo­
wane. Zaledwie około 80 połą­
czeń "jest jeszcze obsługiwanych 
przez centralę ręczną. Są io ta­
kie połączenia, które m ają jesz­
cze prowizoryczne linie, ale i 
one Wnet zostaną zautomatyzo­
wane. Centrala główna — auto­
m atyczna ma obecnie około 1600 
połączeń f  może przyjąć zale­
dwie jeszcze około' 400 nowych. 
Jeżeli dodam y centralę „Sępol­
no" i przyszłą karlowicką, to o-

( N O W I N YI LITERACKIE

Nadchodzi ostra zima
Mrozy spodziewane w drugiej połowie listopada

f 'Cieple, upalne nieomal, dni to- 
' warzyszące minionym świętom 
: Zadusznym skłoniły najbardziej 

zatwardziałych' pesymistów do 
stwierdzenia, że  zima w  tym ro­
ku pofolguje nieco, że braki w  za­
pasach naszych gospodarstw do­
mowych nie dadzą nam się w ta­
kim stopniu we znaki, jak to mia- 

; lo miejsce w  roku ubieglyih. Mimo 
s| stosunkowo spóźnionej pory nie 
, spotykamy na ulicach ludzi ubra­

nych w ciepłe zimowe ubiory, a 
raczej przeciwnie, młodzież roz­
koszuje się jeszcze pogodnymi 
dniami, chodząc w  krótkich skar­
petkach, mundurkach harcerskich 
bez cieplejszego wierzchniego o- 
k rycia.

Innego, natomiast zdania jest 
Państwowy Instytut Meteorolo­
giczny we Wrocławiu, lak  nam 
donoszą z tego źródła, prognoza 
pogody ńa bieżący miesiąc nie

Już od jutro będziemy głosowe
w  drugiej części 

„Konkursu Błyskawicznego"
W drugiej części „Konkursu Błyskawicznego" zamieścimy 25 

wyróżniających się numerowanych odpowiedzi, wybranych przez 
Komisję Konkursową.

Każdy Czytelnik pragnący wziąć odział w drugiej części „Kon­
kursu Błyskawicznego" nadeśle wypełniony knpon konkursowy, 
wymieniając numery trzech najlepszych według niego odpowiedzL 
Za pierwsze miejsce na kuponie każda odpowiedź otrzymuje 3 
punkty, za drugie 2 punkty, za trzecie — 1 punkt Te odpowiedzi 
które uzyskają najwięcej punktów otrzymają nagrody ustalone 
przy ogłaszaniu „Konkursu Błyskawicznego".

Jednocześnie cl Czytelnicy, którzy wytypują najlepiej ostatecz­
ny wynik drugiej części konkursu otrzymają następujące nagrody: 
I — 3.000 zł; n  — 2.000 zł; Ol, IV po 1000 zł; V—X po 500 zł; X— 
XX nagrody pocieszenia w postaci książek „Spółdzielni Wydawni­
czej „Wiedza" według własnego wyboru.

Przypominamy, że pytania w „ K o n k u r s ie  Błyskawicznym" 
brzmiały:

1. Kto to Jest!
2. Z jakiego okresu pochodząt
3. Jaką dzielnicę reprezentują te osobyf

Nr. 10
1. Szabrownicy
2. Dolny Śląsk
3. Z okresu Wyzwolenia 

Nedesłałat Janina Kuczewska,
% Częstochowa, ul. Sw. Barbary 

88, m. 3. 
pv- Nr. 17.

Znawca sztuki z Szczebrzeszyna,
Ona z Kłaju gracja.
On szabruje obraz dywan...,
Ona warsztat pracy 
Spotkali się tu — na Śląsku 
Szaber w plecy gniecie.
Dzielnic nie reprezentują,

, Kradną w całym świecie.
K  > Nadesłał: A. Elektrowicz, ul.
^'Świerczewskiego 98.

( Nr. 18
h 1- Jest to para z Dzikiego Za- 

chodu
'  2. Reprezentują miodem I szab­

rem płynący Dolny Śląsk 
& Pochodzą z okresu szabrodaj- 

nego
.Nadesłał: Zdzisław Sołtys,

SpZąbkowlce, ul. Jagiellonów 14
jS '■ Nr. 19.

j# 1. Kto to Jestf — To szabrownl- 
-cy l

p ,.: Takich turystów było nie ma-
■  I  lo

4 Aż do „Centralki" ci to 
B i ć  w*pólnicy
HSi Wlekli z „Zachodu" — to co 
jL l *ię dalą,

2. Były lm „złote czasy" po 
wojnie
Każde z nich chciało zrobić 
miliony
Teraz możemy spać już spo- 

' kojnie
Został szabrowi łeb ukręcony

3. Jaką dzielnicę reprezentują 
Chyba każdemu jest to już 
znane
Chcę dodać tylko, że tych 
nie zliczę
Co zamieszkują dziś Ziemie 
Odzyskane.

Nadesłał: Okurowski Włady­
sław, Bielawa, ul. Wysoka 7 

Nr. 20
1. Fryc zapalony turysta z 

Reichenbachu,
„kulturtraeger" w pełnym 
rozmachu
z „pragermańsklego" wraca 
„Krakau"
z cennym szabrem dla swej 
tran

2. Pionierka z miasta '  Dzierżo­
niowa
nękana nostalgią wraca do 
Krakowa,
wraca z  „Singerem" cicho 
bez hałasu
w okresie pamiętnego szaber- 
czasu

Nadesłała: Halina Plechówna, 
Dzierżoniów, ul. Żymierskiego 
12, m. 3.

wróży nić dobrego. Ciepła' wio­
senna nieomal pogoda utrzyma 

• się jeszcze najwyżej do połowy li­
stopada I  to zakłócona przejścio­
wymi zimnymi wiatrami. W drii- 
;g?ij 4 natomiast połowie, miesiąca 
spodziewana jest fala silnych mro­
zów nad środkową.Europą, które 
ogarną także i  Polskę. Mrozy te 
zapoczątkują prawdopodobnie 
ciężką, tegoroczną zimę. Wierząc 
w życiową mądrość ludowych 
przysłów!, które między innymi 
mówią, że jeżeh Wszystkich 
świętych będzie ciepło, zima bę­
dzie ostra, musimy mimo pozornie 
wiosennych dni, zawczasu zaopa­
trzyć się w opał i ciepłą- bieliznę.

Hoże Rom pornosa
Zarząd Miejski wypowiedział su­

rową wojnę tym wszystkim „jjo- 
rządnickim", którzy remontując 
mieszkania, wyrzucają gruz na ulicę. 
Będą Ona niezależnie od kar admi­
nistracyjnych opłacać i poza tym 
od każdego _ metra zaśmieconej 
przez siebie ■

gółem w  mieście będzie - czyn­
nych około 2500 numerów' tele­
fonicznych. Stan fen trwać bę­
dzie praw dopodobnie do roku 
1950,. tzn, do czasu aż nadejdzie 
zamówiona w  .Anglii nowocze­
sna centrala. Być mOże że stara 
ręczna centrala zostanie zatrzy­
mana jako rezerwa, jest to jed­
nak o ty le  problematyczne, że 
jest ona potrzebna dla ruchu 
międzymiastowego. ,

Na marginesie należy zazna­
czyć, że zaobserwowane w  tych

dniach uszkodzenie około 140 
numerów telefonicznych n ie ób- 
ciąża urzędu telekomunikacyjne­
go. Okazuje się, że pracownicy 
napraw iający mośf wojewódzki^ 
przez nieostrożność uszkodzili 
główny kabel telefoniczny i 
spowodowali wyłączenie tych 
numerów.

Ekipy urzędu telekomunika­
cyjnego przystąpiły natychmiast 
do naprawy i już znaczna część 
abonentów (okolica Placu Grun­
waldzkiego) może znów korzy­
stać z telefonów. Całkowite usu­
nięcie uszkodzenia nastąpi w- 
tych dniach.

Szpital obchodzi imieniny
Ks. biskup Milik odwiedza chorych
„ Szpital miej dd im, Wszystkich 

Świętych obchodził w dniu 1-go 
listopada uroczystość W. W. 
Świętych. Ksiądz biskup Milik 
w kaplicy szpitalnej odprawił u- 
roczyste nabożeństwo■ oraz wy­
głosił okolicznościowe kazanie, 
następnie licznie, zebrani goście, 
wśród których obecni byli wi­
ceprzewodniczący OKZZ > ob.

Spis Dfionentów
z całej Polski
Nowa kuażka 
telefoniczna w stycznu

Jak-się dowiadujemy, nowy 
spis abonentów- telefonicznych, 
na miasto Wrocław, obejmujący 
już i abonentów centrali „Sę­
polno" która w  tych dniach zo­
stała uruchomiona, ukaże się z 
.początkiem przyszłego roku.

Ponadto rozpatrywany jest 
projekt wydania jednolitego spi­
su abonentów telefonicznych * 
całej Polski, wizgi. dla kilku dy­
rekcji pocztowych razem. Wój. 
wrocławskie półąozone byłoby 
w tym drugim wypadku praw­
dopodobnie z województwem 
katowickim i krakowskim. Osta­
teczna decyzja w lej sprawie 
jeszcze nie

(flajon sępinlny
do Gdyni 
zlikw idow any

Wskutek słabej frekwencji wstrzy­
muje się kursowanie wagonu sypial­
nego „Orbis" — w pociągu między­
narodowym Gdynia — Wrocław —̂ 
Gdynia. Wagon ten odszfedł z Gdyni 
w składzie wspomnianego pociągu 
po raz ostatni w dniu 30 paździer­
nika —,z Wrocławia w dn.. 31 ub.m.

Zarządza się natomiast kursowa­
nie wagonu sypialnego w pociągu 
404/405 w relacji Gdynia — War­
szawa — Gdynia. Po raz pierwszy 
odszedł on z Gdym w dniu 31 bm. 
— z Warszawy w dniu 1 listopada.

Drobut naczelnik wydziału zdro­
wia dr Gerszewski, przedstawi­
ciel Z. M. wzięli, udział W okoli­
cznościowej akademii. Do zebra­
nych przemówi! dyrektor szpi­
tala dr Bojchuk, ilustrując osią­
gnięcia w  ciągu  przeszło _ dwu­
letniego Istnienia tego najwięk­
szego szpitala miejskiego. Ks. 
biskup Milik, podkreślił rozwój 
szpitala od czasu jego pierwszej 
w  nim bytności w  roku 1945.

Zanaczyć należy, że w  czasie 
Swej w izyty w  szpitalu ks. b i­
skup Milik odwiedził na  posz­
czególnych 'Oddziałach chorych, 
niosąc im słowa pociechy w 1 ich 
cierpieniach.
: Szpital miejski W .  ŚW. 
porównaniu * rokiem 1945 ma 
dziś zupełnie inne  już. oblicze i 
cieszy się pełnym  zaufaniem 
społeczeństwa. Prowadzi on 
wszystkie działy lecznicze: pod 
kierunkiem  fachow ych lekarzy_ i 
w  dużej mierze przyczynia się 
d<v utrzym ania dobrego stanu 
zdrowotnego *w mieście.

Ulico DąttroasRlejo
nadal tonie 
w  ciem nościach

W  'Wyższej Szkole Administra­
cji Handlowej wykłady już rozpo­
częły się przed miesiącem. Co­
dziennie do szkoły tej przychodzi 
na wykłady, które odbywają się w 
godzinach wieczornych, ponad 400 
słuchaczy. Szkoła jak wszystkim 
wiadomo, mieści się obecnie w 
Koszarach Zawady na końcu ul. 
Dąbrowskiego, którą wieczorem o- 
tiilają głębokie ciemności.

Na skutek akcji podjętej przez 
miejscową prasę, umieszczono na 
tej ulicy naprzeciw domu Nr 7 
jedną i jak dotychczas jedyną.la­
tarnię elektryczną.
. Oczywiście ta samotna latarnia 
nie rozwiązuje kwestii 1 słucha­
cze WSAH muszą codziennie posu­
wać się po ulicy Dąbrowskiego po 
omacku.

Z  sali teatralnej
Jnspektorprzi/szedł“J3.Priestle’va
w Państwowym Teatrze we Wrocławiu
Nową premierę Teatru Państwo­

wego nazwać można pełnym suk­
cesem scenicznym. Jeżeli nawet 
początkowo wybór sztuki mógł 
nasuwać pewne wątpliwości, Usu­
nęła 'je  inscenizacja.

Priestley zjednoczył w swej 
sztuce obok nowej formy (o czym 
pisałem dwa. tygodnie temu w 
„Ekranie") *1 szereg • momentów, 
które pozornie się wykluczają. A 
jednak całość sprawia mocne wra­
żenie ze sceny, mimo że sztuka 
jest równocześnie sensacyjno-kry- 
minalna, balansuje na granicy nie 
rzeczywistości 7 rozstrząsa w spo­
sób poważny problem etcjąlby. 
Zjednoczenie tych wszystkich mo­
mentów, przy zachowaniu poważ- i 
nego wydźwięku jest trudnym za­
daniem, jakie spada na reżysera 
i wykonawców.

KUPON KONKURSOWY 
Za najlepsze odpowiedzi uwa­
żam:
1. Nr . . . . .  . . i  . .
2. N r ..........................................
3. N r ................... ....  . .  . .
Nazwisko . . . . . . . .
A d r e s ............................ ....  . .

Dyr. Walden jako reżyser wy­
brał w inscenizacji pośrednią dro­
gę. to znaczy nie dał sztuce ani 
wyraźnego piętna - realizmu, ■ ani 
nie zrobił z tego widowiska irra­
cjonalnego. „Inspektor przyszedł" 
daje reżyserowi. wdzięczne ,• pole 
do popisu. W wesoły nastrój, pa­
nujący ną początku akcji, autor 
włożył świadomie akcenty tragicz­
nej Ironii. Reżyser podkreślił ten 
moment, uzyskując przez to od 
początku silne napięcie dramatycz 
ne. Widz orientuje się, że w sam 
środek spokojnego angielskiego 
domu mieszczańskiego spadnie 
wnet nieszczęście Jak grom. Po­
wiedziałbym nawet, że filinowość, 
.która . cechuje sztukę Priestley’a 
wpłynęła na reżysera, skłaniając 
go do; nadania niektórym scenom 
charakteru filmowego.

Sztuka została postawiona do­
brze i poważnie i zespół aktorski 
stanął na Wysokości. Centralną 
postacią' sztuki był Inspektor, do­
skonała kreacja Zdzisława Kar­
czewskiego. Jego Inspektor, przy­
noszący do domu fabrykanta za­
rzewie niepokoju ’ jęst zarazem 
ludzki i nierealny, Dobrze zrobio­
na maska, świetnie opanowany 
głos, postawa i gest są bez zarzu­
tu. Inspektor Gool Karczewskiego, 
to jedna z najlepszych postaci sce

nicznych, jakie miał sposobność 
oglądać Wrocław.

Artura Birllnga grał Mieczysław 
SerwińskL Jest to aktor charakte­
rystyczny, . którego znakomitego 
dr Bartolo podziwialiśmy w „Cy­
ruliku". Miejscami przebijała się 
w roli Birlinga lekka szarża. Nie­
zależnie od tego je s t to  Birling za­
grany przez Serwińskiego dobrze; 
szczególnie dobrze wy cieniowane 
były przejścia od arogancji do zu 
pełnego zgaszenia.

Shellę Birling dublowały Stefa­
nia Waldenowa 1 Anną Redllch. 
Byl to o ■ tyle ciekawy ekspery­
ment, że Wpldenowa miała lako 
konkurentkę zupełnie młodą aktor 
kę.’ Oba wykonania różniły się od 
siebie temperamentem wykonaw­
czyń. Waldenowa zagrała Shellę 
namiętnie i z temperamentem, gdy 
Redlichówna raczej dziewczęco —> 
niepewnie.

Młodego gentlemana angielskie­
go Geralda Crofta grał bardzo do­
brze Marian Słojkowski. Włożył 
on w tę rolę dużo umiaru 1 kultu­
ry. Irena Netto ma obok napraw­
dę wielkiego talentu dużą. rutynę. 
Chwilami jednak wyobrażałem so­
bie żonę angielskiego fabrykanta 
nieco inaczej. Natomiast Jerzy Pie 
traszkiewicz jest naprawdę uni­
wersalny. Mimo. że rola młodego 
Birlinga nie jest jego rodzajem, 
grał ją bez zarzutu.

Powodzenie' sztuce zapewniła 
również doskonała oprawą scenicz 
n ą —■ piękne wnętrze projektu A- 
leksandra Jędrzejewskiego. i Wie­
sławą Langego, oraz high life w 
postaci nienagannie leżących fra­
ków: ł  toalet, bewi.

TECHNICZNY KURS 
DLA PPS-owców 

PRZY DYREKCJI ODBUDOWY
Kolo PPS przy Wrocławskiej 

Dyrekcji Odbudowy organizuje 
przyśpieszony kurs dla obsługu­
jących palaczy pod fachowym  
kierownictwem Iow. łnż. Jeżew­
skiego. Kurs ten ma na celu w y­
szkolenie w  okresie zbliżającej 
się zimy dużego zespołu ludzi, 
którzy umieliby należycie ob­
sługiwać instalacje centralnego 
ogrzewania i urządzeń wodociąg 
gowo - kanalizacyjnych. Dzięki 
temu zaoszczędzi się grosz pu­
bliczny, zużytkowany na remont 
urządzeń, których zniszczenie 
wynika z nieudolnego obcho­
dzenia się nimi. Bliższych szcze­
gółów o kursie udziela sekreta­
riat Koła przy nl. Ofiar Oświę­
cimskich Nr 38, pokój Nr 223. 
ROŚNIE .ŁAŃCUCH SKŁADEK 
NA DOM H-GIEJ DZIELNICY 

P .P .S .
Ostatnio złożyli datek na re­

mont domu II-go koła dzielnico­
wego PPS tow. tow. dyr. Stani­
sław Samczyk, W ładysław 2y- 
romski, Bronisław Jerysz, Jerzy 
Dobrzański, W ładysław Brzeziń­
ski, Szczepan Stachura i  wzywa­
ją do kontynuowania łańcucha 
ofiąr iow. tow. dyr. Kasprzaka, 
Cecylię Gałecką, Turowskiego, 
Michała Tyma, Leona Skowrona,. 
Kazimierza Sobolewskiego i  Sta­
nisława Rybczyńskiego. 
ZEBRANIE MIĘDZYPARTYJNE 

KOBIET
W  dniu 10 listopada o godzi­

nie ló-tej odbędzie się w  lokalu 
Zarządu W ojewódzkiego Stron. 
Demokratycznego zebranie mię­
dzypartyjne kobiet. Tematem 
obrad będzie sprawozdanie z 
IV-tej sesji Komitetu W ykonaw­
czego światowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet w  Sztok­
holmie.

OPERA DOLNOŚLĄSKA 
Wtorek,' godz. 19-ta - -  pTosca". 

Początek seansów w kinach godz, 
16, 18, 20-ta.

TEATR POPULARNY 
Wtorek 4. 11. godz. 19.00 „Ma­

dame Sans Gene" — kom. w 3 ak­
tach; (5 obrazach).

TĘATR LALKI I AKTORA 
ul. Rzeźnicza 12 

Dziś o godz. 12.30 przedstawia*' 
nie zamknięte dla szkół. W  próg- 
ramie „Trzy świnki i straszny 
wilk" widowisko kukiełkowe we­
dle Disney'a, oraz „Biedulka" .A* 
SwirczyńskleJ.

K I N  A
REPERTUAR KIN od Ś 11. do 9 11.

SLĄSK: Film prod. radź. „Kop­
ciuszek".

WARSZAWA: Film prod. am. 
„Mściwy Jastrząb".

ODRA: Film prod, frąnc. „Noc 
grudniowa".

POLÓNIA: Film prod. szwedz. 
„Wesoły pensjonat".

TĘCZA: Film prod. am. „Histo­
ria jednego fraka".

Początek seansów: w dni pow- • 
szednie: 15, 17, 19. W  niedzielę: 
od 13-ej.

W Y S T A W Y
Salon ZPAP ul. Ofiar OMccImakleli 

38/40 Wystawa Prac Plastyków Kato­
wickich. Codzleiwla 11—17.

Wystawa prac studentów Wydz,: 
Architektury — Wybrzeże Wy- ■; 
sp i ań skiego 29 — Aula Politechni­
ki. Otwarta codziennie od 9 do 
17-tej. ;

FOTOPŁASTIKON, Świerczew­
skiego 27, wyświetla codziennie 
W godz. 9 — 20 Riwierę wioską. :

Hodio WcacZato
WTOREK, 4 LISTOPAD

6.00 Sygnał; 6.05 Qlmn.; 6.1S Dziennik,
6.20 Muzyka; 6.02 Program dnia; 6.87 
Sygnał: 7,00 Wladom.; 7.15 Muz. pop.r 
7.55 Muz. poważna; 8.20 Iniorm. ogólnop.i 
8.25 Skrzynka PCKł 8.35 Kwadrans pro­
zy; 8.50 Płyty; 10.40 And. Min. Oświaty(

111,57 Sygnał; 12.03 Wladom.; 12.08 Prze­
gląd prasy stoi.; 12.18 Płyty; 12.20 Z mi­
krofonem po krain"; 12.30 And. rozrywki 
13.15 „Dla każdego coś praktycznego";
13.20 Koncert reklam.; 1|.40 Koncert ży- 
pzed; 15.00 Inform. Polski Połudn.; 15.15 , 
Aktualia: 15.25 Komnnlk.; 15.30 And. muz.
16.00 Dziennik; 16.20 Rezerwa; 16.35 And. 
dla dzieci; 16.35 Słuchowisko; 17.40 Za­
gadki muzyczne; 18.00 R.U.L.; 18.15 Kon. 
cert życzeó; 13,60 Kącik 5L; 19.00 Audi 
dla świata pracy: 19.10 And. dla wst: 
19.30 Koncert solistów; 19.59 Sygnał:
20.00 Dziennik; 20.30 Rezerwa; 20.50 Ga­
wędy rybackie: '  21.00 Koncert symf.f
22.00 And. rozrywh; 22.'45 Konc. życzeó;
23.00 Ostatnie wladom.; 23.10 Program 
na iutroj 23.20 „Nowoczesna muzyka ka­
meralna"! 23.55 Z osfe chwili,



A f a ł / n s m a B s
Dodatek dla mtadzieły

Z e  św ia ta  zw ie rzą t
T ° le k  wyciągną! i  toczki pła­

skie pudełko.
-— Czy  przyniosłeś nam może 

Jakieś nowe zdjęcia?
— Który czworonóg Jest najło- 

Żogeniczniejszy?
Wszyscy znali zamiłowania Tol- 

ka-zbleracza.
— Twoja kolekcja ciągle sle 

powiększa — mówił z uznaniem 
Wojtek. — Wnet zabraknie el 
Zwierząt.

|k £ — Przerzucą się wtedy na pta­
ki -t  odpowiadał spokojnie To- 
lek.

A tymczasem rozkładał przed 
Zaciekawionymi kolegami zdjęcia 
rozmaitych zwierząt.

i s  Na kogo dziś przyszła ko­
lej? f

— Podziwiajcie! To bobry!
— Wykład przygotowałeś?'
— No, może .nie wykład — za­

rumienił sle Tólek, — Po prostu 
powiem wam kilka słów o tych 
pracowitych zwierzętach.

— Tylko ostrzegam — wtrącił 
'Janek. — Nie stawiaj nam ich za 
wzór. To dobre dla starego naw- 
Czyciela. -Ty inlej sle na baczno­
ści.

— Ton zawsze przerywa — o- 
burzył de Wojtek. — Patrz i słu­
chaj.

— Bóbr najlepiej czuje sle w 
wodzie — zaczął Tolek.

—  Jak Ja — westchnął Janek, 
f e  n— Nie przerywaj — szepnął mu

3? samego ucha sąsiad i wymow­
nie ścisnął gadatliwego kolegą za 
łokieć.

Pływa nawet podczas chłod­
nych dni — mówił Tolef, — Zresz­
tą wilgoć 1 tak nie dociera do Je­
go skóry. Bóbr ma dwa gatunki 
sierści na sobie. W arstwa i zew­
nętrzna składa sie z długich, 
szorstkich 1 tłustych włosów. Pod 
Spodem ma futro miękkie Jak Jed­
wab, ciepłe 1 delikatne. Bóbr pły­
wa dobrze 1 bezszelestnie. Ody le­
ży cicho na wodzie czując nlebez- 

, pieczeóstwo, można go wziąć za 
płynącą kłodą drzewa. Ody sły­
szy, te  zbliża sie Jakiś wróg, ude­
rza swoim niezwykle płaskim o- 
gonem © powierzchnią wody. .Ha­
łas Jaki przy tym powstaje, ©- 
strzegą Jego towarzyszy. Wszyst­
kie bobry znikają wtedy pod wo- 
<Ją. I tylko koła na gładkiej tafli 
Stawu wskazują gdzie sie ukryły 
mądre zwierzęta.

Na pewno widzieliście nieraz 
mieszkania bobrów, najczęściej na 

. Jeziorach lub strumieniach w le- 
eie. Każdy domek stanowi okrą­
głą wysepką zrobioną z mułu i 
gałęzi, wygląda lak gniazdo o- 
gromnego ptaka. Z czasem staje 
sie co raz ; jaśniejsze, ponieważ 
bobry objadają Je z kory.

Wewnątrz czworonożni budow- 
; ni czy robią sobie suche legowiska. 
''Ciekawym dowodem ich zdolności 

Inżynierskich są tamy. Bobry bu*

.dują Je,' żeby . pogłębić strumień, 
w  którym mają. zamieszkać.

Każdy domek należy do kilku 
rodzin; które pomagają sobie na­
wzajem w pracy: Niektóre bob­
ry wchodzą kołyszącym się kro­
kiem -do lasu i niezwykle ostrymi 
zębami przegryzają pnie drzew, 
O dy: podcięte drzew # spada na

Bóbr, Jak widzicie tutaj na foto­
graf! — Tolek podniósł wysoko 
zdlecib, żeby koledzy: jeszcze raz 
się przyjrzeli — bóbr ma ciężkie 
ciało ł krótkie nogi, Na lądzie wy­
gląda jak powolny grubas i trud­
no się domyśleć, że jest taki 
zręczny.

Dziń, dziń, dziń — zabrzmia-

zietnię, Inna grapa odcina gałę­
zie, Ciągnie Je do brzegu 1 pły­
nie z nimi do powstającej budow­
li. Bobry wspólnymi silami wcią­
gają zdobycz na miejsce a wol­
ne przestrzenie zaklejają mułem, 
który ubijają mocno łapami i ogo­
nem.

„Ody „budowla* Jest skończo­
na, praktyczne zwierzęta nie prze- 
rywają pracy przy piłowaniu 
drzew. Robią to niedaleko brzegu, 
żeby zaopatrzeń się w pokarm ha 
glinę.

i© tuż przy zasłuchanych chłop­
cach.

— Że też ten dzwonek nigdy nie 
podaruje nam, ani chwili — mruk­
nął Janek. — Ciekaw Jestem czy 
bobry na naszym miejscu nie od­
zwyczaiłyby Się od pracowitości 
— dodał, patrząc zaczepnie na 
Tolką. 11

Ale młody zbieracz nie usłyszał 
ironicznej uwagi. Tłumaczył wła­
śnie Wojtkowi Jak wyglądała 
przednie zęby bobra.

J la  z ie  j  d ro d ze
(dokończenie)

A - ^ ic ^ n ie  rozumiem — pan 
Tański rozłożył bezradnie ręce. 
Przecież Franek pisał do mnie 
przed miesiącem... Znękany ojciec 
wyciągnął z kieszeni list w nie­
bieskiej kopercie, znalazł odpo­
wiednie miejsce i zaczął czytać 
zbliżając tekst do oczu nauczycie­
la:

— Niech pan poducha......Znowu
nie otrzymałem zniżki i muszę za­
płacić za stołówkę tak Jak do­
tychczas. Chciałbym, jak najprę­
dzej dostać te pieniądze*.

Panu Tańskiemu opadła ręka z 
listem.

— Ja mu wysłałem dwa tysłą- 
ce złotych — Jęknął.

Od razu stelo się rzeczą wia­
domą, że Franek przywłaszczył 
sobie te pieniądze. .

— Nasze podejrzenia nie były 
bezpodstawne — powiedział Bro­
nek.

Cała klasa potępiła czyn Fran­
ka.

— Pewnie wydalą go ze szkoły 
— niepokoił się Wicek.
. p r  Całkiem . słusznie — grzmiał 
Zenon. — To przecież prawdziwa 
kradzież. Po prostu niewybaczal­
ne.

— Tak, ale pomyśl — tłumaczył 
koledze Wicek, — że on by mógł 
Jeszcze t ę ; nieuczciwość napra­
wić. A Jeżeli wyleci ze szkoły, 
to.- : . ..

— To będzie mnie] o Jednego 
oszusta'' — dokończył Zenon. — 
tyle rożumiem Jak można brać ta­
kiego chłopca w obronę.

Bronek, Wicek i Zbyszek posta­
nowili mimo to 'dopomóc Franta* 
wi w naprawieniu błędów.

I kiedy chłopiec został wezwa­
ny przed oblicze dyrektora, cza­
towali na niego pod drzwiami. 
Franek wszedł nieśmiało . na ko­
rytarz. Stracił całą pewność sie­
bie/ a w  Jego ciemnych oczach 
paliły Się Jakieś dziwne płomyki. 
W  ciągu kilku dni zgarbił się i 
zmizerniał. : ,‘>

— On cierpi — ‘ szepnął Bronek

P l o t f i a
B asia yszla bardzo prędko, po­

nieważ miała nową wiado­
mość, która chciała Jak naj­

prędzej zakomunikować swojej 
serdecznej przyjaciółce Wisi.

— Wiesz-, co — krzyknęła od 
progu — do panny Aliny przyjeż­
dża b ra t 

— Skąd wiesz?
— Sama słyszałam Jak prosiła 

starego Łukasza o konie na dwo­
rzec. Bo chce przecież pojechać 
po gośoia.

— To ciekawe — Wisła była 
podniecona. — Ja myślałam, że 
nasza pani nie ma rodziny...

Basia stwierdziła z zadowole­
niem, że Je) wiadomość wywołała 
w r a ż e n ie .:

l ' r -  Ciekawam kim on Jest- 
—  Ja chyba pójdć do Weronki 

— zerwała sie Wizia. — Chcą Ją 
odwiedzić. Biedaczka choruje od 
dwóch, tygodni.

W yszy z chaty i pobiegły w 
dwie różne strony.

„Mały 'IDedcowieć* odpowiada
„Orle Oko — Ząbkowice, — O - , 

'trzymujemy dużo łamigłówek, któ­
rych rozwiązanie brzmi: „Mały
Wędrowiec*. Może wymyślisz coś 
oryginalniejszego. Pomysłowe za­
gadki chątńie zamieścimy. Za poz­
drowienia dziękują.

Marian Cisek — Jelenia Góra. 
— Skarżysz sie, że nie .masz 
szczęścia do konkursów, - Pomyśl 
nad tym, ]ak dużo osób bierze w 
nich udzlat. Nic więc dziwnego, że 
dotąd nie zostałeś ani razu na­
grodzony. Trzeba się uzbroić w 
cierpliwość, zgadywać 1 czekać.

Jurek Andrzejewski — Sollce.— 
Chętnie czytam Twoje liściki. Czy 
umiesz sam pisać- na maszynie? 
Z ostatniego listu wnioskuje, że 
masz dnżo obowiązków, ale jesteś 
Zaradnym chłopcem.

Czy inne. przedmioty w  szkole

WaZne dla wszystkich Czytel­
ników „Małego Wędrowca" 

Już w  najbliższych dniach 
zacznie ukazywać się co­
dziennie w naszym piśmie 
niezwykle interesująca po­
wieść rysunkowa dla mło­
dzieży o przygodach młode­
go Polaka, urodzonego na 
obczyźnie ł  pragnącego wró­
cić do kraju.

nie interesują Cle? A Jak idą ćwi­
czenia lekkoatletyczne? *

Z braku miejsca -nie możemy 
zamieścić wzoru suwaka, który 
nam nadesłałeś.
. Autorka opowiadania pt. „Do 
swobody* Jest p. Ludwika Pres- 
sówna.

Zenon Lebelt — Ż a r y ^ p  Książ­
ki mogą otrzymać jądynie ćl czy­
telnicy, którzy rozwiązali wszy­
stkie łamigłówki. W przeciwnym 
razie , nie uczestniczą w  konkursie.

Sądzę, że będzleszodtąd stale 
próbować swoich sit w „Chwili 
namysłu*. Przecież tylko począ­
tek Jest trudny... ...

Janek Dętko — Bielawa. — Mo­
żesz współpracować z „Chwilą 
namysłu*. Na dobre zagadki i po­
mysłowe łamigłówki znajdzie sie 
zawsze miejsce.

Posyłasz mi zwykle bardzo la­
koniczne liściki. Czy masz dużo 
pracy w szkole? Jak ci idzie nan- 
ka? Ża pozdrowienia dziękują. .

Waldemar Kużnicki.' — Wroc­
ław, — Dlaczego przysłałeś roz­
wiązanie Jednego. zadania? Czy 
inne były za trudne? Twój list nie 
uczestniczył w konkursie, ponie­
waż każdy czytelnik powinien roz­
wiązać wszystkie łamigłówki. Mo­
że następnym razem poświęcisz 
więcej czasu naszej „Chwili na­
mysłu*-

Chora była bardzo zadowolona 
z odwiedzin.

t ó f -  Wyobraź sobie, że naszą na­
uczy cielica spodziewa się gościa. 
Wynajęła powóz na jego przyję­
cie. Pewnie jakąś wielka figura 
przyjedzie.

Weronka od razu krzyknęła w 
głąb izby:

— Olek, bierz się żwawo do 
lekcji. Wizytator przyjeżdża.
. Z sąsiedniej izby wyjrzała prze­
rażona twarz brata.

— Kto mówił?
j y -  Cała wieś fnż o tym dudni...

Tymczasem W isia. pożegnała 
Weronką i wyszła z .Izby. -Olek 
w ciągu pięciu minut rozgłosił 
przykrą nowinę.
j ^  Musimy godnie przyjąć wi­
zytatora — mówił rezolutny Wa- 
cek. — Chodźcie teraz do szkoły. 
Ozdobimy klasy i korytarz. Niech 
wie dokąd przyjechał.

Chłopcy przywołali do pomocy 
Jadwiśką i Zośkę. Bo dziewczęta 
— choć niezdary — mogą się 
przydać do czegoś przy urządza­
niu pokoi.
ł Zawrzała praca, Dzieci splotły 
girlandą ze złocistych liści ł  ozdo­
biły portrety wstążkami z biało- 
czerwonęl bibułki.

— On sie nie domyśli, że to 
dla niego — odezwała sle nagle 
Zośka. — Trzeba zrobić napis po­
witalny.

Chłopcy po raz pierwszy zgo­
dzili sie bez Szemrania na projekt 
koleżanki.

Przed wieczorem wszystko by- 
[toi.gotowe.

-f- A "teraz do nauki .— zako- 
menderował Wacek. — Musimy 
na jutro wszystko umieć.

Rozeszli się przejęci nieoczeki­
waną wizytą.

Na drugi dzień czekali w peł­
nym skupienia milczeniu n a  przyj 
śoie pani 1 gościa. Upływały mi­
nuty. Oczekiwanie stawało się co­
raz bardziej męczące.

— Kiedy oni sie zjawią?,- 
Nagle na progu ukazała się pa­

ni. Była sama. Na Jej wyrazistej 
twarzy malowało sie zdziwienie.
’ Co tu się dziele? Jakie świę­

to wymyśliliście dzisiaj ? Milczeli 
oszolothienl. Nauczycielka zbliży­
ła się do pierwszej ławki, .

•r- Wytłumacz mi Wacku, co 
mieliście na myśli?

— To pan wizytator nie przyje­
chał? — zapytał Wacek wstając 
z miejsca. —  Myśmy to dla niego 
przygotowali, — dodał szybko w 
formie wyjaśnienia, - r  żeby. wie­
dział, że nasza szkoła całkiem się

go nie boi. Chcieliśmy go powitać 
jak należy. A on nam zrobił taki 
zawód...

I— Właśnie, właśnie... Jak on 
■mógł?„. — Zę wszystkich Stron 
posypały się tfwagi. — Przecież 
jak ktoś się zamawia...
|* |p- Kto wam powiedział o Jego 
przyjeidzie? — zapytała nauczy­
cielka.

Zawahali się. Nikt Już nie pa­
miętał, kto przyniósł niepokoją­
cą wieść. '

Wsżyscy o tym mówili iś*sj 
rzucił ktoś niezdecydowanie.
B  ff l  zwykła plotka — wyja­
śniła pani.

— A konie od Łukasza? — przy 
pomniał sobie z triumfem Olek.

— ‘Tak, wynajęłam wóz, żeby 
odebrać dwie paczki książek z 
poczty — odpowiedziała spokoj­
nie nauczycielka.

Powoli dzieci ochłonęły ze zdzi­
wienia i zaczęta się lekcja.

W ie s ie

z wygodne] kryjówki pod scho­
dami.

— To dobry znak.
— Halio, Franek...
Chłopiec drgnął. Przecież wie­

dział, że teraz żaden kolega do 
niego nie przemówi. Chyba... chy­
ba, że zechce mu rzucić słowa 
pogardy lub potępienia.

— Franku...
Trzej koledzy stanęli przed nim 

z bardzo poważnymi twarzami.
— ■ Czego chcecie? — zapytał 

siląc się na obojętność.
—  Choć z nami. Musimy poroz­

mawiać odezwał się Bronek.
Franek milczał nieufnie. Wre­

szcie powiedział z westchnieniem:
— Przecież wiem co ml powie­

cie... Ja też... Ja Jestem tego sa­
mego zdania.
 ̂4 -  Chodź z nami — powtórzył 
z naciskiem Bronek.

Franek- dłużę) sie nie zastana­
wiał.

— Dokąd? — zapytał z godno- 
dą.

Wprowadzili go do stare] świe-' 
tiicy. Byli pewni, że nikt im tam 
nie będzie przeszkadzać.

— Dlaczego to zrobiłeś?
Bronek przystąpił ‘od razu do

rzeczy.
— Nie wiem„. ^opow iedział 

Franek z akcentem szczerości. — 
Chciałem mieć własne pieniądze—

— Jak mogłeś Je uważać za 
własne?

Franek pochylił głową gotowy 
do przyjmowania dalszych wy­
rzutów.
r . ; 4  Mów — powiedział cicho, 
kiedy Bronek nagle się zatrzymał. 
— Wszystkiego wysłucham—

— Jak wytłumaczyłeś sie ojcu? 
R f -  Nie próbowałem się tłuma­
czyć. Przecież zawiniłem. Teraz 
Już wiem Jakie będą skutki tego 
czynu. Już wiem — powtórzył z 
żalem. — W  dodatku straciłem na 
zawsze zaufanie ojca...

Oczy zwilgotniały mu nagle, ale 
chłopiec nie próbował ukrywać 
łez. Płynęły swobodnie po Jego 
szczupłych policzkach dodając po 
wagł słowom winowajcy.

— Czy żałujesz?
— O Boże! I Jak JeszczeI — 

wykrzyknął zrywając się z krze­
sła. — .Oddałbym życie, gdybym 
mógł to wszystko wymazać. 

g>4- Wyłudziłeś od ojca dwa ty­
siące złotych — zaczął mówić 
Wicek. — To wielki dług. Ale 
mam wrażenie, że mógłbyć go 
spłacić. Dlatego chcieliśmy z tobą 
porozmawiać.
) - — Oh, tak bardzo mi potrzeba 
czyjejś rady — westchnął Franek. 
I czekał z naprężeniem na dalsze 
słowa.

— W naszej księgarni potrzeb-

ny Jest chłopiec, do pomocy mfi- 
wił rzeczowo W i c e k . W  ciągu 
miesiąca zarobiłbyś tę nieszczęs- = 
ną sumę, a wtedy...

Na twarzy Franka malowały 
się różne uczucia. Najpierw ra­
dość, potem zwątpienie, wreszcie 
smutek.

—Nikt mnie nie przyjmie. Prze : 
cleż popełniłem nieuczciwość U  
powiedział wreszcie załamującym h 
się głosem.
f  Franku, będę ręczyć za cie­
bie.

— Ty?
— Tak, Wierzę w  szczerość: i 

twojej skruchy.
’ Zapadło milczenie, w  którym . 
słychać było przyśpićszony od­
dech Franka.

— Dziękuję d  — powiedział 
wreszcie zmienionym głosem. — 
Chociaż wyrzucą mnie ze szkoły^ 
będę wiedział, że...

— Rozmawialiśmy z wycho­
wawca — powiedział Zbyszek. 
Dostaniesz miesiąc czasu, jeżeli^ 
Franek dłużej nie słuchał.

— Na prawdę? Jesteście szła- . 
chętnymi chłopcami. Mieliście pra­
wo mnie odtrącić z pogardą. Prze 
cięż żaden z was nigdy nie postą­
pił by tek okropnie Jak Ja...
'  Rozmowa była skończona. 
Wszyscy wstali.
U li-  Od Jutra Zaczynasz napra- - 
wiać to wszystko, oo w tak krót­
kim czasie zniszczyłeś — powie­
dział na pożegnanie Bronek;

— Jestem wam tak bardzo 
wdzięczny! — wykrzykną! Fra­
nek z płonącymi oczyma.

Kiedy < wieczorem Wicek wstą­
pił do Bronka potrącili znowu naj­
aktualniejszy temat:

— Jestem pewny, że to była 
pierwsza i ^ostatnia nieuczciwość.; 
w  Jego życiu — mówił Bronek.

— Miesiąc próby na pewno Się .. 
uda — < dodał Wicek, — Cieszę 
się, że mamy jakiś skromny u - 1 
dział w jego poprawie.

Do Uścia...
— Dlaczego drżysz  — zapytał

wiśtr.
Przechodząc przez dleje.
— Chodź liściu, chodź;

# zabawisz się, ,-.
Zatańczysz, poszalejesz.
Porwę cię w  dal; piękny jest 

świat, •
Ciekawy, zajmujący,
Pożegnaj, się z  gałęzią swą, , 
Chodź ze mną liściu drżący. |  
Niejeden chwat dogoni cię,
Bo podróż z  wiatrem nęci. 
Przez łąki, lasy, miasta, wsie 
Pomkniemy bez pamięci.

J łc & l o lie d e ie

W leśnej szkole pod modrze­
wiem

Bardzo marnie szła nauka.
— Co to  znaczy? N ikt nic nie

wie?
Próżno niedźwiedź w  drzewo 

4 stuka. 
W izytator za plecami 
Groźnie trzęsie ciemną grzy­

wą.
Niedźwiedziowi glos się lamie:
— Drżyjcie smyki! Będzie

żniwo:..
Młodzież w  szkole pod mo­

drzewiem
Denerwuje się niemało. 
Nauczyciel nieraz w  gniewie 
Zjada ucznia za ńiedbniość. 
Mina gościa bezwątpienia 
Wróży bafdzc ciężkie czasy. 
Có to będzie? — 'Dwaj uczeni 
Zdziesiątkują wszystkie klasy.

— Adasiu, chodź na obiad!
Nie od razu dotarł głos mat­

ki do świadomości zaczytane- 
go chłopca.
W ę - Obiad? —  powtórzył nie­
chętnie i potrząsnął głową jak­
by chciał odrzucić wszystkie 
sprawy nie związane z książ­
ką. Na nowo przylgnął wzro­
kiem do rozłożonej powieści. 
Nie mógł teraz się od niej o- 
derwać. Bohater uciekł wła­
śnie z niewoli tatarskiej.

— Co dalej? Co dalej? g |  
Adaś musiał zaspokoić rosną­
cą ciekawość.

— Obiad Adasiu! Odzie ten 
chłopiec przebywa? -7- W gło­
sie matki dźwięczała wyraźnie 
nuta zniecierpliwienia.
I — Za chwilę mamusi^ &  
odmruknął więcej do siebie niż 
do wołającej. Równocześnie 
zastanawiał się czy pogoń ta­
tarska wpadnie na ślad ucieki­
niera. Żeby tylko nie -zabłą­
dził...

— Adasiu! W*/ głos matki 
zbliżył- słę; Niespodzianie za­
dźwięczał tuż. przy głowie za- 
czytanego chłopca.

— Tak, s^iem... obiad. Już 
idę — odpowiedział.

Z westchnieniem ciężkim, jak 
powiew jesienego wiatru. A- 
daś wstał 'z miejsca. Niechęt­
nie wszedł do jadalni z książ­
ką w ręce. Od razu zajął swo­
je codzienne miejsce i pogrą­
żył się w fascynującej lektu­
rze. >

—‘ Już go doganiają. Biedny 
rycerz...' ,
—  Odłóż tę książkę! — Sta­

nowcze zdanie zabrzmiało jak 
rozkaz w ustach ojca.

^  Kiedy ja jeszcze nie 
wiem — próbował się tłuma­
czyć Adaś.

, _ — Właśnie. Nie wiesz, że 
przy obiedzie się nie czyta — 
dokończył ojciec. Odłożysz

lekturę na stosowniejszą chwi- ‘ 
lę. Teraz , pora na jedzenie.j 
Wszystko w  swoim czasie. J

Adaś posłusznie odsuną^! 
książkę. Nigdy nie p śm fe łftfl 
się sprzeciwić woli ojca.

Ojciec obserwował przezj 
chwilę grę jego wyrazistej^’ 
twarzy. Wreszcie uśmiechnąć 
się i powiedział:

— Domyślam się, że losy K 
twojego bohatera nie dają ci 
spokoju. Ale nie zawsze maż-';; 
na robić to, na co się ma o- j  
chotę. Ja także chętnie, przej­
rzałbym teraz gazetę. Nie ro#J 
bię tego jednak. 1 Trudna? radi^J 
mój chłopcze, Niekiedy trzeba j  
poświęcić przyjemność... * J

— Tak, ją wiem — odpo-|| 
wiedział nieśmiało Adaś ' S 
tylko mój rycerz p r z e ż y c i  
(właśnie bardzo ważne chwilel| 
Chciałem" się dowiedzieć, cz O  
mu się udała ucieczka...

— Po kompocie, młody czyAl 
telniku — pocieszyła go m a # | 
ka.

I Adaś z ciężkim sercem za/jj 
brał się do barszczu z ziemniaka 
kami. „ m

Bohater z dziesiątego ro^ j 
dzjału czekał cierpliwie na 
dalsze losy.
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Skład Polski 
na mecz 
z  C zechosłow acją

Skład Polaki aa mecz z Czecho­
słowacją, który odbędzie się w dniu 
18 bm. został definitywnie ustalony" 
i przedstawia się następująco:

■i; , Sowiński, , Bazarnik, * Antkiewicz, 
RadCmacher, Chychła,. Kolczyński,

, Szjmnra, Klifflecki,

D laiso-Goeftóors
5:1

radziec-Drugi występ potarty 
kich w Szwecji przyniósł im po­
nowne zwycięstwo w stosunku 5 :1 
(3 :0) nad reprezentacją Goetebor-

IC-cm n d l r n h
Zarząd PZT ustalił Kstę najlep­

szych tenisistów i tenisistek na bie­
żący sok, która przedstawia się na­
stępująco!

Panowie! X. Skonecki; t. Hebda; 
S. Końezak; 4. Niestrój; 5. Bratek; 
4. Bełdowskij 7. Olijmszya; 8. K.’ 
Tłocsyński; 9. Chytrowski; 10. Pią­
tek.

Panie: 1) J. Jędrzejowska; 2. Ru­
do wska; 3, Popławska; 4 Kolanóję- 
na; 5. Jaśkowiakówna; 6. Kamińska; 
7.Szeraucówna; 8. Koiczowa. .

Na boiskach Dolnego Śląska
W zawodach ping-pongowych
OMTUR pokonał YMCA 5:4

JELENIA GÓRA. W budynku 
OM TUI^ji odbyły się -towąrzy-; 
akie Zhwody tenisa sfnłoti eqo poj 
między drużynami: KS „YMCA ‘ i 
Kg „Dt^TUR“. Nieznaczne zwy­
cięstwo odnieśli gospodarze bijąc 
YMcX-rzy w stosunku 5:4. Zawo­
dy stały na niezłym poziomię, 1 by­
ły b. ciekawe. Przed .rożjroęzęćiem 
walk, zawodnicy i zebrani widzo­
wie jednominutową ciszą 'uczcili 
poległych i pomordowanych wszy; 
stkich polskich' Sportowców,- ;e

W pierwszym rzędzie Udbyły 
się gry pojedyncze. Wyniki ,po-i 
szczególnych spotkań były nastę­
pujące:

Kwaczyński (Y)—Feliksik (T).3:l 
(20:22, 21:14, 21:17), Dudek (T)— 
Maroszek f ' p d ł ł ,  21 12),
Tytnowicz (T)—Maliszewski (Y) 
2:1 (21:17, 15:21, 21:17f, Pawlak

(T)—Jankowski (Y) ,2:0 (21,: IR
21:15), ‘ Czerwiński (Y)—MarczUk 
TO <2:1 (21:13, ,18:2i, 21:13), Piwni­
ca (Y)—Pade (Y^ 2:0 (21:5, 21:14), 
; Pck-tyęh ,6-ciu ’ spotkaniach w 
grach pojedynczych: . prowadził 
„OMTUR" w śtóapjikji •4:2. Ńastęp-

nie odbyły się 3 gry podwójne.— 
Oto ich, wyniki

Czerwiński,' Pade (Y)—Dudek, 
Pawlak (t) 2jl, (21:13, 15:21, 21:8), 
łhaliśżewski, Maroszek (Y)—Felik­
sik,.Piwnięa (T) 2:1,' (23:21, 16:21, 
21:14), Marczak, Tymowicz (T)— 
daflkawSfci; Kwaczyński (Y) 2:0 
•(2,3:21, 21:12).

Ogólny wynik zawodów 5:4 dla 
KS ,PMTUR“.
. ŚędzloWali: ob. Okapiec i ob.

Toczek. ’ (j. z.)

R ew < n i  się udał
J  diuHrełnie wygrała i  WICU

JELENIA GÓRA. W niedzielę 
odbyły się tu rewanżowe spotka­
nia w siatkówce i koszfkówóe: 
KS „Wisła" (Kraków) 1 KS „Y.M. 
C.A" (Jelenia Góra). Goście poko­
nali gospodarzy zarówno <w siatce, 
jak i w koszu. Przed rozpoczęciem

Święto sportowe w Bierutowie
Zw. Rob. St. Sport, w Oleśnicy 

urządził. zawody sportowe w Bie­
rutowie, w których wzięło udział 
200 zawódników. Święto,' sportowe 
otworzyła defilada uczestników — 
którzy z Rynku udali się na boi­
sko. W poszczególnych kónkuren-

Ciekawostki z Wałbrzycha
Drużyna RKS „Len" zawdzięcza 

twoje ostatnie sukcesy w roz­
grywkach kl. A, fuzji z klubem R. 
K. 8, „Gól. „Górnik". „Górnik", Jak wia­
domo był zagrożony spadkiem do 
kl. B 1 wobec tego zdecydował się 
na połączenie z „Lnem". Dzięki 
temu wybitnie została wzmocnio­
na linia napadu tej drużyny przez 
Łysakwoskiego 1 Innych.

W zawodach o mistrzostwo kl. 
B, „Chrobry" pokonał 2KS Wał- 
rybzch w stosunku 3:1. Młoda dru­
żyna „Chrobrego" odnosi, coraz to 
znaczniejsze sukcesy. Naliśżały dó 

Ej nich dwykrotna wygrana z ml-

I N O W I N Y
I LITERACKIE

strżem Dolnego Śląska „Vlctorią", 
oraz zwycięstwo nacf „Julią".. Naj­
lepszymi graczami \,jęhrobtęijo." są 
reprezentanci Dolnego' śląska: Sto­
ły i Połednik.

Dziwić się należy, dlaczego po­
za „yfctoriąr i „Jglją* pozostałe 
drużyny wałbrzyskie nie posiadają 
zespołów dla Juniorów. Sprawą tą 
powinny zainteresować się same 
kluby, jąk 1 władze piłkarską, któ­
rym na sercu powlnhą'leżeć kwe­
stia młodego narybku.

W  walce o mistrzostwo -ki. B, 
drużyna •. RKS „Mieszko", ” która, 
zdobyła puchar m. Wałbrzycha, 
mając za przeciwników tafcie klu­
by, jak „Len", „yiętorią" i „Julia", 
obecnjjB z trudem wygrała z KS 
„Energetycy"' w stosunku 2sL

cjach osiągnięto następujące wy­
niki:

5 Lekkoatletyka. -
100 m 1) Drat (OMTUR) 11',8: w 

rzucie dyskiem, oszczepem i kulą 
pierwsze miejsce zajął Szymański 
Z OMTUR-Uj w: skoku wzwyż — 
zwyciężył Switoń (OMTUR) 1.52 m, 
w skoku W dal ten sam zawodnik 
osiągnął 5.25 m- W biegu ulicz­
nym na dystansie 2,500,m zwycię­
ży! Wiśniewski 9:03 (Cukrownia).

W siatkówce zwyciężyła Cuk­
rownia, która, pokonała ZHP 1 
OMTUR.

W meczu piłki, nożnej dwie re­
prezentacje miasta grały na-remis 
3:3.

Po zawodach zawodnicy otrzy­
mali szereg cennych nagród.

Tcbelko to z g w k
o  w c f s c i e  d o  K la s y  
P a ń s t w o  w e t

1 „Ruch"
gier \ 

5
■pfet.

8
st. br. 
24:5:

2. ńTarnoTia" ./'ffS 714:14
•3.: "jjWidzew" 6 5 10 27
4. „Legia" • 4 4 15:10
5. „Lechia" . ' \ 1 1:8

zawodów, Jednominutową ciszą u- 
czczono pamięć wszystkich poleg­
łych i Zamęczonych w walce f ó, 
wolną- Polskę sportowców.
Mecz siatkówki przyniósł zwycię­

stwo drużynie ,,Wisły", która po­
konała YMCA-iiy w 3-eh setach 
2:1 (9:15, ,’15:10„ 16:14). Zwycięstwo 
-to było ciężko Wywalczone i nie­
zbyt 'zasłużone:. Gospodarze nie 
wytrzymali nerkowo,'

W  koszykówce wysokie I pewne 
zwycięstwo Odnieśli ■ również „Wi- 
ślacy", bijąc zawodników jelenio­
górskich W stosunku 52:35 (32:17). 
Krakowiacy pokazali w ifym meczu 
piękną grę, szybkie i • dokładne 
podania i celność strzałów.

Sędziował ob. Kumała z Krako­
wa. (j. z.)

2:2
Na Stadionie Wojska Polskiego w 

Ęegńity. odbyło się,toWafzyjkie spot­
kanie piłkarskie sinądzjr miejscowym; 
klubem WKS „Sparta" a WKS 
„Pionier" Z Wrocławia.*

Mecz zakończył '.iSą wynikiem re­
misowym 2 :2  (1 : IX ' 'V ' ' ’

Bramki d k  drużyny miejscowej 
^uzyskali Badowski i : Nowiński.

Dla gości zdobyli bramki Dąbrow­
ski i Jakubik z wolnego.

Sędziował Nawrocki. -

M -C raciu ;o  10:6

OCHOSZENIA
Ogłoszenie przetargowe

Dyrekcja Zakładów Komunikacyjnych miasta Wrocławia 
ogłasza przetarg na dostawę 10Ó.000 szt. ramek do. okreso­
wych biletów tramwajowych z blachy cynkowej lub alumi­
niowej o wymiarach 55. x 100 mm, wraz z plombami blasza­
nymi z  tłoczonymi znakami ZKM m. Wr,

Wzór ramki oraz wszelkie informacje otrzymać. można 
w Wydzjaje Zaopatrzenia Zakładów Komunikacyjnych mia­
sta Wrocławia przy ul. Łokietka 9 I piętro.

Oferty należy składać w  zalakowanych kopertach z na­
pisem „Przetarg na ramki" do dnia 15. 11. br. do godz 12, 
w sekretariacie Dyrekcji ZK m. Wrocławia, przy ulicy Sło­
wiańskiej 16.

j? Otwarcie ofert nastąpi dnia 15. 11. br. o godzinie 12. Dy­
rekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta oraz unie* 
rważnienia przetargu bez podania przyczyn.' ' '6465

t a l i  Dtm Towarow/ n  N tniM i
ulica Świdnicka 8

00  t a s z  a

p rze ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
ha wykonanie robót remontowo-budowlanych lokalu sklepowego 
Powszechnego Domu Towarowego przy ul. Stalina nr 53/51.

1?“’ Ślepe kosztorysy i wszelkie informacje, otrzymać mo„żną w  Pow- 
gpfechnym Domu Towarowym pi. świdnicka 8 w pokoju nr 14.
; ‘ i W składanych ofłsrtach należy podać termin ukończenia robót 

od daty podpisania urnowy.
r :'-O ferty w zalakowanych kopertach, bez żadhyeh znaków firmo­

wych z napisem: „Oferta na wykopanie robót remontowo-budowla- 
j, hych lokalu sklepowego PDT przy uli.; Śtajina" 'należy składać 
* w 'biurze PDT pokói nr 14' do godz. 11 dnia 18 listopada 1947 r. ’ 
^Oferent winięn złożyć wadium wynoszące j, proc. od oferowanej 

sumy. Wadium przepada1, Jćżeli oferent póńńiffO; utrzymania 4>rzy 
d»Przetargu, uchylacie pólpfsama, umowy, łub me złoży żądanej 
j satfćjd. umownej przed podpisaniem umowy. Jeżeli oferent nie litrzy- 

Wa się przy przetargu, wadium, błędzie" Zwrócone:. Kwit, stwierdza- 
t lacy wniesienie wadluriGUależy dołączyć ,do oferty. Ponadto nale- 

^y^Jzetistawić odpis karty rzemieślniczej.
’ Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11,30 dnia 18 listopada 1947 r.

V/  PDT zastrzega só,b;Lft ptawo: unieważnienia przetargu bez poda- 
Bl%v przyczyn i bez pokoszenia jakichkolwiek , odszkodowań, oraz 
h^ybór przedsiębiorcy bez względu na w m k  przetargu.

POWSZECHNY DOM TOWAROWY
4464

Unieważniam zagubioną kartą ro­
werową nr 134322 na nazwisko 
Marla Janina Kolasa.
Unieważniam skradziony 'patent 
na prowadzenie handlu, rachunki 
Izby Skarbowej, na nazwisko Kaź- 
mdrowicz Stefanią, (4456)
Unieważniam zagubioną kartą 
RKU Warszawa-Praga, odcinek 
zameldowania Wrocław; stwierdzę 
nie zgłoszenia ankiety ’ na miesz­
kanie we Wrocławiu, leg. kinową, 
legitymaćję ZZPPP,' Ryszard Ba- 
trycha, Wrocław, Romualda Trhu- 
guttą 133/22. ’ ■ .(4463)
Unieważniam skradzione: dowód
osobisty nr. 220, kartą RjKU GJo- 
gów na nazwiska Szczudllk Teo­
dor, dowód osobisty 'nr'. 225; Gna 
nazwisko Szczudiik Anna. (4454)
Unieważniam zgilbione: dbwód
.osobisty wydany w d-^ow ie , kar­
tą repatriacyjną Lwów, leg. Insty­
tutu Sztuk Plastycznych Kraków, 
kartą rozpoznąwczą, ' świadectwo 
4 kl. gimnazjum Lwów, Goźdżiew- 
ska Romualda. Łaskawy znalazca 
odda za wynagrodzeniem Wroc^ 
ław, Pułaskiego' 27, Owocarnia, 
j;1. . - : - G  ': ': „ ; ' ' (4455)
Unieważniam skradzione wszyst­
kie dokumenty 'na nazwisko Pli- 
secki Włodzimierz, ur. 8.XI.1923, 
zamieszkały Ząbkowice Śl. (4457)
Unieważniam dowód osobisty, le- 
gihmacje bvłego jeńca wojeunpgo 
nr, 131985, na nazwisko Garbicz 
Franciszek, zam. Ożary, pow. ZąpV; 
kowjce. ‘ 1 - (4458)

W meczu o drużynowe - mistrzo­
stwo w boksie „Wisła" pokonała 
„Cracorłę" 10 : 6. W „Wiśle" star­
tował były mistrz Polski w wadze 
piórkowej Chrostek, który po­
wrócił do kraju. ,

Najdroższy piłkarz śmiała

U i

W . Sffeeł, z ekipy międzynarodowej p iłk i nożnej Greenock, Mot- 
ion'a, który m a/sią przenieść do szeregów klubu Liverpoolu lub 
hfcdmehórońgh ze sumę 7,200.000 franhów frańc., dołychoząs n ie 

spoiykańą w  historii międzynarodowej piłki nożnej.

Sąd znokautował Horbonia
Rokujący nadzieje
bokser
skazany za pijacką awanturę
I Kjbięe..klubu . I K $.. prz^żywate|f 
driiu 31 pażtfzłtmika 1947* r . '  iilńe 
emocje, przysłuchując się rozpżawle 
przeciw ; swojemu ' ulubieńcowi- b_ok- 
serskiemę, Horbótupwi.'

Horboń z początkiem . lipca bie­
żącego roku upił się t wraz z dru­
gim zagazowanym, przypadkowo 
spotkanym Ej osobnikiem i  Szymasia- 
kiem, awanturowali się na ulicy 

Gen. Świerczewskiego.

Narciarze już używają
Śnieg w październiku
to niebywiałe zjawisko

Na- skutek'znacznego obniżenia 
się temperatury, 18 października 
spadł w Beskidach Zach. pierwszy 
śnieg. Pokrywa 30 cm. pokryła 
stoki Baraniej Góry oraz okolicz­
nych ,wzgórz i pagórków. Fakt ten 
był sygnałem tila cieszyńskich 
narciarzy, zrzeszonych w klubie 
„Watra", do urządzenia pierwszej 
w tegorocznym sezonie wyprawy 
narciarskiej:
’ C o ' ■ prawda większość ; uczest-. 
ków wyprawy udała stę w góry 
na pierwszy śnieg, bez ’ hałt, ple 
wierząc w- jego trwałość, cł jed­
nak,' co zabrali ze sobą narty,

Girbntnle radomskie
beda unowocześnione

Unieważniam zagubione: książecz­
kę wojskową wydaną przez RKU 
Kłodzko oraz Inne dokumenty, 
wojskowe na nazwisko Orlaujko- 
wicz Marian. (4459)
Unieważniam -zagubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną RKU No­
wy Targ, na nazwisko Ziemianek 
Jan. (4460)
Unieważniam zagubione; dokumen­
ty: kartę rejestracyjną, . odcinek 
zameldowania, metrykę urodzenia/ 
legitymację ZWM oraz prawo 
jazdy, na nazwisko Kędziora Jan, 
'S tóęiŚ / Kościuszki 27: ' (4461)
Unieważniam zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU 
Wadowice, na nazwisko Kosarski 
Józef, Strzelin, Ząbkowska 42.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Skórzanego, przystąpił do piano­
wej akcji budowy, względnie prze­
budowy zakładów garbarskich w 
Radomiu. Na pierwszy plan w 

Itych'. >prąc'aeh, wysuwa się .jedna 
|z nąj większych fabryk radom­
skich, mianowicie, garbarnia „No- 
wość"^ gdzie przystąpiono,,, do, 
gruntownej przebudowy istnieją­
cych warsztatów skór mokrych i 
dó budowy.nowego systemu kana­
lizacyjnego. Jednocześnie 1 rozpo­
częło budowę drugiego ftówocze- 
snego budynku o żelazo-betono- 
wej konstrukcji, co pozwoli na 
wydatne zwiększenie produkcji 
garbarni. .

Garbarni „Nowość" powierzone 
są liezne zlecenia specjalne. M. 
in ., garbarnia ta wyprodukowała 
skóry na, bas-oibtgym dla huty 
„Batory", oraz %kóry techniczne, 
dla potrzeb przemysłu tekstylne­
go, dotychczas sprowadzane zza 
granicy.

mieli'. rpożnóśĆ przekpnać sfh,,;że 
pierwszy śnieg :.paździęrnifcowy 
był w miarę ńośnyi  ̂ i w miarę 
zmarzły. Śnieg w październiku 
jest na pgół zjawiskiem nie noto­
wanym w Beskidach Zachodnich.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy ski- 
'żąi" 'Hórbońiaftśij.łt. mieśfęćy winie­
nia ■ z źawieszeńiem na dwa lata i 
zarządził zwolnienie z aresztu.

Papier z tod ą
słoneczników 
i sitowia

W fabrykach węgierskich' przepró-. 
wadzane są pomyślne próby wyro­
bu papieru z s łodi® ’ sifflaeszńiko wych 
i sitowia. Z obu tych materiałów 
otrzymuje się o yjele tańszym spop- 
$ab'ejęf ceIuló ę̂i-ŚitK;elivZ. drzewa, pp<. 
nadto, szczególniej przy przeróbce 
Sitowia, pozostają wartoscipwęr 
d&htjjg uboczne,; *’ ,których produko­
wać można1 sztuczne drzewo, gumę, 
nawóz oraz riylga. Zamierzona: jeit: 
budowa’ w Budapeszcie praż w oko­
licy jeziora Nęusiedler tjowyćłi fa- 
bfcjęk, które przettbiąA będą .sitowie 
i łodygi słonecznikowe. W ten spo­
sób węgry- ątał^by~ się samowystar­
czalne w,, dziedzinie pokrycia swegęj 
zapotrzebowania - na celulozę.

Cisty do Redakcji

Jak fo tam było?
Otrzymaliśmy poniższy list od 

korespondenta,’ Jctórego nazwiskbl 
i adres znane są redakcji.

I (Niedawno w 'Jednym * pism 
warszawskich ukazał się artykuł 
niejakiego p. Ziółka pt. „Kollabo- 
raeja J .kollaboracjoniści". W ar* 
tykuleMym, p. Ziółek oskarża ak­
torów, że w czasie okupacji wpa­
jali społeczeństwu nienawiść do 
Zwiąż,kii ŚO^iecterego l db Jłydów 
, Nie będziemy interesowali się 
ąktoramj r teatrem, 4>o ’?a wiele ó 
tym prasa juz piżaia, natomiast 
zatktęireśiflemy się osobą p, ■ Ziół­
ka* f j m

i P. Ziótek przedstawił się sam la - , 
ko szef ąkćji. propagandowej jyiob. 
przy. AK.

Twierdzi, Że w rojca11942 zor­
ganizował iylkjt grup jak: teatral­
ną, literacka, muzyczną, plastyezr, 
ną,' fijmową itp. Wymienia pyzy 
tym/skład osobowy tych gfup, 
któfl przystąpiły do’ przeciwdzia-; 
lania Szkodliwym wpływom. “

Jak te grupy pracowały i co 
|zdziałały nie wiemy. Wiemy na­
tomiast, że w dziedzinie teatru 
wiele pracy nie^niialyi, gdyż ża- 
dęn teałńy> nie dał się<w ciągnąć 
propagandzie ani antysowieckiejfj 
ani antysemickiej.,- ,

A}e taka akęją w GO istniąła. s
Co dzieji na mbrach „L plotach 

Widzieliśmy napisy.: „Precz z So-

'/wiełaml", „Likwidować Irydów*;. 
„PPR zdrajcy" i rysunek szatana 
z podpisem.: „komunizm". , 7 -' 
f Jakaś „grupa - propagandowa" 
smarowała mory systematycznie, 
a hitlerowcy, inie tylko nie prze^

; szkadzali, ale nawet... pomagali. I .i 
z a o ie ra liręce .1

A cóż pa. przeciwdziałania jej a 
uczynił szef „mobistów" propa»"; 
gandowych z dowództwa AK?

Ri, ,2:iółek wymienia wiele grup, 
które/Stworzył, ale riłc nie wsp^M  
mina o grubie „mobistów", któ­
rzy 'by zwalczali faszystowskich 
łobuziaków, malujących płoty.

Rąbek tajemnicy Odsłania Sze­
ląg w „Szpilkach", przypomina^' 

że za; sanacji p. Ziółek kadził 
Beckom i Rydzom...

A teraz taki gorliwiec?
Czy. aby p. Ziółek, który tak 

lfadnie kadził sanacji, nie chce dla - 
odmiany puszczać-, zasłony dym-', 
nej?' Jeśli tak, to p. Ziółek jest.~ 
niedobre ziółka. Nawet szkodliwe. ;:

.Wrocławski Kurier llustroWiUiiŁ 
Wydawca: Spółdz. Wyd. „Wie 

, Adres»Redakcji i Admiof- 
gracji: Wrocław, W ierzbowa 3 ;  
telefon redakcji j 6-zj, teiefóu 

administracji 31*17.
Konto PKO VIII tSt, 

Redaktor 1. Bronisław Wmńick 
Drukarnia „Wiedza",' Wrocł*i»

J! 22936
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Najelegantsza kreacja francuska — w spaniały samochód Dela- 
haye na  wystawia S4-go salono samochodowego w  Gnutd Pałali 

w  Paryżu.

Małe dzieci Francji i starcy — wdzięczni za - prezenty otrzymane 
od czasu uwolnienia Francji — ofiarowali p. de Valera pamiątko­
we upominki. Na zdjęciu! p. de Valera trzyma, na rękach małą 
dziewczynkę trochę onieśmieloną, która przed chwilą wręczyła mu 

<g J  kwiaty.

Samolot szkoleniowy Percżval w locie, budow any w warsztatach 
Percival w Lutów pzay pomocy sil kobiecych. Jest to aparat 

jednomoiorowy,.metalowej konstrukcji momopfam.

W okresie jesiennym chłopi wpłacają podatki w naturze —1 
■wożąc zboże i  kartofle do punktów zsypu.

mu młods dziewczyna chwilowo uległa, Sie to nie znaczybSI 
że i on miał się temu poddać. Doris podobała mu się, mogła 
wzbiidzić w nim pożądanie, nie znaczyło to jednak, aby miał 
wykorzystywać chwilową słabość sentymentalnej dziet^  
czyny.
jr.'$r- "Jak pani się czuje — zapytał nagle rzeczowo.
■ ^Spojrzała na niego zdumiona.

— Dlaczego pan teraz o to pyta? — szepnęła Jakby z wy­
rzutem.
. ■ Ponieważ chciałbym jak najprędzej ruszyć w  drogę 
i chciałbym żeby pani przed tym należycie wypoczęła i na­
brała sił do uciążliwej podróży. ^

— O, ja czuję się zupełnie wypoczęta. Mogę iść & drogi 
chóćby-jutro '— powiedziała Doris.

— To dobrze. Ruszymy albo ćo Bombaju, alb'o‘doKalkutf.| 
| —Jak pan uważa.
— Musimy się tylko zorientować, gdzie jest bliżej.
Doris milcząc, patrzała w oświetlone księżycem okna, J f l

a .Ł »

W czasie świąt bawił we Wrocła­
wiu znakomity pisarz radziecki 

Dla Erenburg

Proste ale estetyczne urządzenie sypialni, demonstrowane na jed- 
v nej s wystaw angielskich

E.ŻO O R

Powiesi
' — Hm — mruknął Żętyca; — W taktom razJe trzeba' Sę­

dzię zbjidować^ jakiś 'prbj,vizbrycziiy szałas, ale bodziesz rnh-
*iah nocowwć razem z  końiem.; ' ' ! v . > ....  -

-r- Ano pewnie, że tak!
Wacek z Żętycą, 'nie zwleikając,: zabrali siei do pracy 1 przy " 

pomocy znalezionej w chacie siekiery, w przeciągu kilku go­
dzin skonstiToWaii'cośw';TodzaJudośćsoli'dnejrszópy,wkfó- 
rej z łatwością mógł.żmieścić się Wacek wraz z wierzchow­
cem. * \  . ........

, ■— 'Odzie' to !śię podżlał* nasz goły dzladyga? — mruknął, 
spluwając przez'Zęby. , ,

; ,-^'Raćja-, nie Widziałem go od wczoraj. Musiał pójść do 
;ifle! przytrafiło —  po­

wiedział Żętyca. * *’ * i ,
% — E, nie ma strachu, Takiemu wariatowi-nigdy nie się nie 

stanie. . , ’ ^  f / V  " \ v + , , » »
•J HindttSiPbja^lł;:$ię1 dpprpro.jpzzed • samyiń-zachodem ■ slęA- 
ca* W milczeniu skinął, głową' na powitanie łvudał się natych­
miast do swej izdebki. Zdawał 'się być bardzo zaabsorbowa­
ny jakimiś .myślaromżętyca- obserwował go bacznie, rózmy- 
śłfijąc w jąi« spQsdb można .by izmuslć; db'niówlehia tego jffill- 
cZącego starca; Słońce gasło pó;śptósżnie; f mroczne-ciertie po­
częły się ciemnymi -plamami kłaść fta polanie. Wacek za- 
kr-aątnąwszy się* żwa-wo-^kefo ^ieczetzy, ugotował 'jjrzy. po- 
Ttfoey Dorfer coś Wj necteam sjąlHfejg rdzłwnęj. zupy; ̂ Zaprosili ma 
kolację Hindusa, ale ten-odmówił stanowczo. Jedli w-milcze­
niu. Wszyscy zdawali się być,zmęczeni i >nikt*nie zdradzał 
zbytnio - ochoty do pogawędki. Wacfek posiliws&y się solid­
nie?, poszedł do .szopy obrządzić kpnfa, praż spreparować-so­
bie jakieś posłanie. <

— Jestem jakaś bardzo rozleniwiona dziś — szepnęła
Doris. ** Przecież' niei nie.. robiłam cały Ydzięń,
a czuję'się ogromnie zmęczona.'
■ -̂ - Najlepiej "'4sj£i spa&|g:pOWii^:{ał > Żętyca 1 • yf tej chwili
uświadomił sobie. to  jeśli Wadęk mą spać. przy koniu, to 
on zostanie - na noc’ Sam na, sam z dziewczyną. Doris wpraw­
dzie podobała mu ,sję bardzo.Yale M  żadnym wypadku pie 
chciał wykorzystywać sytuacji, *

— Nie wiem jak się dziś na nop rozlokujemy — powie­
dział po chwili. — Nie chciałbym'(pani krępować, swoją ośo- 
bą» Myślę, że będzie nafwjb&lwi^j^śh^gfeśidę na dwo­
rze.
i ’ Doris zaśmiała, się wesoło. ,

— Jest pan', doprawdy śmieszny.' Po-cóż miałby pan no-
cow ać,natrawie i narażać się-, na niebezpieczeństwo; maiąc 
do dyspozycji obszerną izbę. Jest p,an przecież tgentlęmąnem 
1 nie wątdię, żę nie uczyni pan nic takiego, cgego bym sobie 
■łe życzyła. « •  ;'

Żętyca slcłónflsJę; uprzejmie.
— Bardzo dziękuje za, źaufanle, ; jakim, mnie pani obda­

rzaj ale jeśli mam być szczery, to właściwie nigdy nie; wiem 
jakiego; zachowąnją się wymągajg kobiety od > gentlemana.

—. Sądzę, że prawdziwemu gentlemanowi sama’ Intuicja 
wskazuje włatoiwą drogę postępowania.' W pewnych spra­
wach nie można stwarzać r e g u ł -  uśmiechnęła’ SięDoris.

— Ma paffliTracjg -^jiRa^iedźiab Żętycą, — A teraz radze 
pani s udać sienna spocźynek. Muśi toani nabrać; sił.’ Kto wie, 
może jutro już ruszymy w dalszą drogę.

Dziewczyna , podniosła ► się leniwie i wsparta na ramieniu 
Żętycy, patrzała w -jarzące gwiazdami niebo.

— Cudna noc szepnęła cicho 'J-r chętnie przeszłabym 
się po lesie,. . i* j£ ^

— Dżungla niezbyt nadaje się do nocnych spacerów — za- 
uważył suęhn Żętyca,. któf.y..nie chciał poddawać się roman­
tycznym nastrojom. Ruszyli zdalną ku chacie. Doris oparła 
się mocno,na-muskularnym .ramieniu towarzysza, Żętyca zaś 
patrząc bacznie przed siębie,’ starał się o niej nie myśleć. Czuł, 
że bliskość gorącego ciałatozięwczyny zaczyna nań działać. 
Drzwi od iżby Hindusa były zamknięte. „Czyżby już spał“, 
pomyślał Żętycą, żałując, że wcześniej nie ipostarał się wcią­
gnąć 1 do' rozmowy starego 'kapłana.

— Odzie pan woli spać. Pod oknem czy przy ścianie? —4: 
spytała Doris.
. — Wszystko “mixjed|ibi.W, ogóle-nie Jestem śpiący — od­

burknął niezbyt uprzejmie.
— Czego.naglepansie.namnierozgniewał?— dziwiła się

dziewczyną. ■ ..
— Ach nie,; nie. Zdawało się pani; Bardzo, przepraszam.

Przecież chyba, nic nie; zrobiłam takiego, czym »bym
mogła pana ;uragić, „ v>

— Ależ nie, oczywiście, że -nic.
Doris podeszła'blisko ,do Żętycy i ujęła go za rękę.
— Czuję, że pana coś gnębi, ale nie „.wiem co to takiego. 

Proszę mi powiedzieć, czym  się-pan trapi. Tak bardzo się bo­
ję, że może ma pan'jakieś, zmartwienie z mego powodu; Nie 
mogę znieść .tej myśli. Proszę mi powiedzieć. No proszę. >

Patrzała na niego szętojco lotwartyjmi .opzaml, w których 
malowało się zaniepokojenie i: wyczekiwanie. Żętycy wyda­
ło się w tej cHwiii, to ma ptoed sobą małą; zatroskaną dziew- 

■ czynkę.
Uśmiechnął* się/btzyjaźnie i otoczywszy ją delikatnie ra- 

I mieniem, prjesunał'dłonią' po ’ miękkich jedwabistych wło­
sach. W -tej Chwili stała-.się .rzecz nieoczekiwana: „mała
dziewczynka" zarzuciła mu ręce pa szyję i pocałowana go 
mocno w usta. Wargi miała gorące,* nabrzmiałe krwią. Tyle 
było bezpośredniej szczerości w tym odruchu, że Żętyca cof­

nął stę zmieszany. Jeszcze nJgdy w  życiu nte czuł się chyba 
tak iażehowańy w obecności kobiety,

— Dlaczego pani to zrobiła? — mruknął niewyraźnie, 
zdając sobie natychmiast sprawę z bezsensowności tego py­
tania.

— Przepraszam pana — szepnęła cichutko dziewczyna. — 
Doprawdy nie wiem jak się to stało. Przepraszam.

Żętyca ujął ją delikatnie za rękę. Sam nie wiedział co 
o tym sądzić. Czuł instynktownie, że Doris jest zupełnie nie­
podobna dp tych wszystkich. kobiet, które dotychczas spo­
tykał na swej drodze. To nie była ani Patrlcia, ani Anita, ani 
Olga. Było w niej coś ogromnie szczerego i bezpośredniego, 
coś ogromnie prawdziwego i to go właściwie onieśmieliło,

•— Nie ma pani.potrzeby mnie przepraszać — powiedział 
miękko, calują[c jej rękę.

— Tak się boję, tak bardzo się boję — szepnęła, zakry­
wając twarz.

— Czego się pani boi, Doris?
— Boję się, że pana pokochałam; To takie dzłwnę.
Głos jej był cichy i drżał z nadmiernego wzruszenia. Żę­

tyca drgnął i puścił rękę dziewczyny. Za Wszelką cene po­
stanowił odzyskać równowagę ducha. Nie: mógł przecież po­
ważnie traktować słów Doris. Księżycowa .noc podzwrotni- 
kdwa. wśpólnie przeżyte przygody, niepewność jutra, wszyst­
ko to mogło stworzyć pewien romantyczny nastrój, które­

Samolot, „wystrzeliwujący" pilota wraz z siedzeniem i spadochro­
nem poza obręb samolotu z siłą 230-krotnie większą od siły przy­
ciąganie złami, i  szybkością 80 stóp ang. na sekundą
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